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PRZED KRAJOWYM ZJAZDEM SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ v ^

W ®§tre| walce z katakiem i trudnościami
spółdzielcy z powiatów fasło i Krosno budują socjalistyczną wieś

Członkow ie spółdzielń produkcyjnych podsumowują swoje osiągnięcia
inf )r,"''3" wT Zł az<1 Spółdzielczości P rodukcyjnej, k tó ry  podsumuje dotychczasowe os,^ ł^ ® ,“>
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1 J . r le™  1,0 bardziej w yd a jn e j pracy nad umocnieniem swoich gospodarstw zespołowyc 
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5pó!rj , u , ^ f cb indyw idualnych i 
tak ip^oii ack Produkcyjnych. I 
żbój i w  r - l^-iO produkcję 
żtt 100 ,°K°P°wych przyjm iem y 
*  gosóJi W r ' 1951 wzrosła ona 
dych (in vic*'Wach indyw idual- 
Produ^t, ■ ’ a w  spółdzielniach
roku / „ ch do 140 proc. W 
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157, n P rodukcy jnych  do
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w gospodarstwach in -

dalszą drogę i  wybrać delegatów 
na K ra jow y  Zjazd Spółdzielczoś­
ci Produkcyjnej. W dalszej czę­
ści referatu, po przeanalizowa­
niu sytuacji politycznej i  gospo­
darczej, tow. Bal om ów ił osiąg­
nięcia spółdzielń produkcyjnych 
w pow. Krosno i Jasło.

W obu powiatach zorganizo­
wano 14 spółdzielń produkcyj­
nych — zrzeszających 374 gospo­
darstwa chłopskie, 21 kom ite­
tów  założycielskich. Spółdziel­
nie, m im o że są młode, poszczy­
cić się mogą poważnymi osiąg­
nięciami. Na przykład w  spół­
dzieln i produkcyjne j K locie w 
pow. jasie lskim  z jednego hek­
tara ziemi upraw nej zebrano: 
23 kw in ta le  pszenicy, 23 kw in ta ­
li  owsa. P lony te są znacznie 
wyższe od zebranych w  ub. ro ­
ku, nawet najlepszych plonów 
w  gospodarstwach indyw idua l­
nych.

W  Ty law ie  w  pow. Krosno,
gdzie przed powstaniem spół­
dzielni produkcyjne j pole obsie­
wano jedynie owsem (bo psze­
nica nie udawała się), zebrano 
z hektara 16 k w in ta li pszenicy,
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powstawania nowych spółdziel­
ni produkcyjnych“ .

Podobne zapewnienia składają 
Prezesowi Rady M in is trów  ak­
tyw iśc i spółdzielczości produk­
cyjnej w o j. warszawskiego, któ­
rzy obradowali ostatnio w  U rsu­
sie. „W brew  zakusom wrogów 
P o lsk i, Ludowej — piszą oni — 
którzy chcieliby w idzieć w dal­
szym ciągu wieś naszą zacofaną 
i wyzyskiwaną przez spekulan­
tów kułaków, pójdziemy do 
każdego małorolnego i średnio­
rolnego chłopa ze słowami praw­
dy o spółdzielczości produkcyj­
nej 1 nie ustaniemy w  swej pra­
cy dopóty, dopóki wszyscy chło­
pi w  naszym Województwie nie 
będą żyć po nowemu“ .

15 k w in ta li owsa, 10 <5 jęczmie­
nia i 120 q ziemniaków. Ogólnie 
wydajność ziemi w  spółdziel­
niach na tamtejszym terenie 
jest o 2—4 q wyższa od gospo­
darstw indyw idualnych.

Najw iększym i osiągnięciami 
poszczycić się mogą spółdzielnie 
produkcyjne w  Tylaw ie, pow. 
Krosno i Llsówku, pow. Jasło. 
Spółdzielcy z Tylaw y obok u- 
prawy zbóż założyli pasiekę, l i ­
czącą 33 pni, zaprowadzili ho­
dowlę owiec 1 wybudowali przy 
znacznej pomocy państwa, sy­
stemem gospodarczym, tartak, 
k tó ry  zaspokaja potrzeby spół­
dzieln i produkcyjne j i okolicz­
nych chłopów. W ub. roku u- 
p raw ia li również 6 hektarów 
lnu, co przyniosło im 13.650 zł 
dochodu.

Bardzo znaczne osiągnięcia 
mają także spółdzielnie produk­
cyjne w  Lisówku, Jaworze I  1 w  
Zyndramowie, gdzie założono 2 
hektary sadu i pasiekę złożoną 
z 18 pni.

W spółdzielniach produkcyj­
nych wyrosło w ie lu  przodują­
cych chłopów —- W ładysław 
S tój z L isówka w yro b ił 495 dnió 
wek obrachunkowych, za co 0- 
trzym ał 12 q żyta, 5 q jęczmie­
nia, 18 q mieszanki, 20 q ziem­
niaków  ! 3.959 zł gotówką, czło­
nek te j samej spółdzielni Zofia 
Panek, licząca 68 la t, w yrob iła  
330 dniówek obrachunkowych 1

otrzym ała za nie 8 q żyta, 12 q 
pszenicy, 3.000 złotych gotówką 
i w ie le innych produktów. M ów i 
ona: „N ie  m yśla łam  nawet o 
tym , że na stare la ta  będzie m l 
się tak  dobrze powodziło ja k  
obecnie“ .

Spółdzielnie produkcyjne pow. 
Krosno I Jasło — tak ja k  wszę­
dzie, budowane by ły  w  ostrej 
walce klasowej. Przeciwko chło­
pom, którzy rozpoczynali kolek­
tyw ną gospodarkę występow ali 
kułacy, próbując nieraz wciskać 
się do spółdzielni, by szkodzić. 
Do spółdzielni w  Ty law ie  w ś liz ­
nął się Stanisław La jsk , k tóre­
mu udało się nawet zostać za- 
siępcą przewodniczącego spół­
dzielni. Dążył on do rozbicia 
spółdzielni od wewnątrz. W nie­
długim  czasie jednak chłopi roz­
poznali wroga i usunęli go ze 
spółdzielni.

W dyskusji zabierało głos w ie­
lu  chłopów spółdzielców. M aria 
Sujda m ów iła m. ln.:

„Teraz inne mamy życie. Wszy­
stkie dzieci chodzą do szkoły, 
a u nas nie ma już analfabetów 
— mamy co .jeść 1 w  czym cho­
dzić Chłopi z T y law y są wdzię­
czni rządowi 1 naszemu kocha­
nemu wodzowi, towarzyszowi 
B ie ru tow i za to, że pomógł nam 
wyrw ać się z nędzy do radosne­
go życia“ .

Podczas dyskusji na salę ob­
rad, w itane gorącymi oklaskam i, 
p rzybyły z pozdrow ieniam i de­
legacje młodzieży z Technikum  
Rolniczego w  Sućhodole, Tech­
n ikum  Kraw ieckiego 1 Zakła­
dów Ln la rsk lch  w  Krośnie.

W uznaniu zasług za dobrą
pracę 1 rozwój spółdzielni w ice­
przewodniczący Prezydium  W oj. 
Rady Narodowej, tow. M ichał 
Ostrowski, wśród licznych o- 
klasków wręczył delegatom 
spółdzielni produkcyjne j z L i­
sówka sztandar przechodni u- 
fundowany przez M in isterstwo 
Rolnictwa oraz delegatom spół­
dzielni z T y law y sztandar u fun­
dowany przez Prezydium  PRN 
w Krośnie.

Z kolei przystąpiono do w y­
boru delegatów na K ra jow y 
Zjazd Spółdzielczości P roduk­
cy jne j w  Warszawie. Jednomyśl­
nie w yb ran i zostali: K a ro l K ró l, 
współzałożyciel spółdzielni w  
Tylaw ie, odznaczony Srebrnym  
Krzyżem Zasługi, Franciszka 
Sobczak, członek kom ite tu za­
łożycielskiego z Żarnowca, W7ia- 
dyslaw Jakiel, przewodniczący 
spółdzielni w  Trzctanie, K a ro li­
na Krociewicz, A ndrze j Slabosz, 
Rozalia Cyran, W ładysław  Stój, 
Apolonia Berdysz i Łukasz T y r- 
czak.

„Na zje idzle  podzielim y się 
swoim i doświadczeniami oraz 
przyswoimy sobie w iele cennych 
osiągnięć najlepszych spółdzielń 
produkcyjnych w  Polsce“  — po­
wiedział K aro l K ró l.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

W itająo zbliżający się Zjazd
chłopi -  spółdzielcy podejm ują 
zobowiązania dotyczące umac­
nian ia gospodarczego is tn ie ją ­
cych spółdzielń produkcyjnych, 
a głównie podniesiemia wydajno-

Ryimiczność pracy -  gwarancją wykonania planu

Załoga kopaln i Zabrze-Wschód 
rytm icznie w ykonu je  swe zada­
nia  produkcyjne rozumiejąc, że 
rytm iczność pracy Jest gwaran­
cją wykonania planu. W  dniu 
13 bm. osiągnięto 102,4 proc. pla­
nu. Do wykonania i przekrocze­
nia zadań produkcyjnych w po­
ważnym stopniu przyczyniła się 
młodzież, k tóra w  około 90 proc. 
bierze udział we współzawod­
nictw ie.

Znane są w kopalni brygady 
młodzieżowe: przodownika pra­
cy odznaczonego Z łotym  i Sre­
brnym  Krzyżem Zasługi oraz od­
znaką przodownika pracy Cze­
sława Ruszera osiągająca 350 
proc. normy, Alojzego Respond­
ka — 250 proc. normy, Wacława 
Śpiewaka, odznaczonego Sreb­

rnym  i Z łotym  Krzyżem Zasługi 
oraz odznaką przodownika pra­
cy — 190 proc. norm y oraz b ry­
gada Jana Halamonda 160 proc. 
norm y, zespół ścianowy Ryszar­
da Lisa w ykonu je  155 proc. nor­
my.

Szlachetna ryw alizacja  w yło­
niła w ie lu  m łodych przodowni­
ków. Należą do nich Józef W i- 
duch, k tó ry  już  w  listopadzie ub. 
roku wykonał zadania produk­
cyjne przypadające nań w  Pla­
nie 6- le tn im , A lfred  Laska, Jó­
zef W dowiak 1 w ie lu  innych. Na 
wyróżnienie zasługuje również 
brygada kombajnowa Eryka 
Szmandra oraz brygada obsłu­
gująca „kaczy dziób“  — Jana 
Górskiego. Obydwu' wykonują 
150 proc. normy.

Ochotnik zaciągu pionierskiogo. tow. M. Pdchut. 
pracując/ w oddziale 3 kopalni „Andaluzja"

osiąga 210 proc. n o rm ie
Młodzi górnicy!
Pamiętajcie o wskesąniu towarzysza
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Słowa uznania należą alę pra­
cownikom  dozoru zetempowcom: 
Hubertow i M iszowi, awansowa­
nemu ostatnio na stanowisko 
k ie row n ika  oddziału X V  i K az i­
m ierzow i Ten derze, sztygarowi 
zmianowemu, którzy zawsze słu­
żą brygadom radą i pomocą.

M A R IA N  ZA LĘ G A  
Katow ice

-A-
Brygady elektromontażowe 

zatrudnione na Dolnym  Śląsku, 
obok w a lk i o pełną realizację 
planów produkcyjnych, główną 
uwagę: skierowują w  roku bież. 
na jakość wykonywanych robót. 
W związku z tym  z in ic ja tyw y  
organizacji pa rty jne j przy 
współpracy personelu technicz­
nego - załóg montażowych przy­
stąpiono do nowej form y współ­
zawodnictwa opartego na pod­
pisywaniu tzw. lis tów  gwaran­
cyjnych, w  których brygady zo­
bowiązują się przekazywać od­
c ink i robót wykonane ja k  na j­
lepie j pod względem jakości.

Po zapoznaniu się z zadania­
m i nowej fo rm y tego współza­
wodnictwa robotnicy przystąpili 
do podejmowania zobowiązań. 
Każdy z zespołów monterskich 
zóbowlązał się do wykonywania 
robót Jak najwyższej Jakości.

W styczniu br. na budowach 
woj. wrocławskiego powstało 
już 25 brygad, które podpisały 
lis ty  gwarancyjne. M. in. zor­
ganizowano tzw. brygady jako­
ściowe przy montażu urządzeń 
elektrycznych na budowie za­
kładów „Ćelw lskoza“ .

Dobre rezu ltaty osiągnęły 
również Inne brygady jakościo­
we pracujące w  woj. w rocław­
skim. Brygady A lb ina Kondra- 
siaka, Ryszarda Hermazy 1 b ry ­
gada ZMP-owska Adama Ma- 
tyasa, nie ty lko  znacznie skró­
c iły  te rm iny robót, ale — jak 
stw ie rdz iły  komisje — roboty 
w'ykonane przez te zespoły sta­
ły  na dobrym poziomie tech­
nicznym.

W nowym Zrzeszeniu „Zryw“ 
młodzież szkół zawodowych

wałczyć będzie  
o nowe sukcesy sportowe

PRZEKRACZAJCIE dzienne normy wydobycia,
WALCZCIE O RYTMICZNE WYKONYWANIE 

PLANÓW WASZEJ KOPALNI
m m *

W  D N IU  6 bm obradowała pod 
*® przewodnictwem przewod­
niczącego CUSZ, Janusza Za­
rzyckiego — Kom isja Konkursu- 
P lebiscytu na nazwę nowego 
Zrzeszenia Sportowego, obejmu­
jącego szkolnictwo zawodowe.

W w yn iku  przeprowadzonego i 
Konkursu-P lebiscytu przez re- 1 
dake.ię „Przegląd Sportowy“  i 
„Sztandar M łodych“  — Komisja 
zatw ierdziła nazwę nowego zrze­
szenia w  pełnym brzm ieniu:

„Zrzeszenie Sportowe Szkolni­
ctwa Zawodowego Z ryw “ .

W w yn iku  losowania wszyst­
k ich kuponów, jak ie  wpłynęły 
do obu wyżej wym ienionych re­
dakcji, Kom isja przyznała u- 
czestnikom Konkursu-Plebiscy­
tu, którzy pro jektow ali i głoso­
w a li na nazwę Z ryw , następują­
ce nagrody:

1. Ryszard Piechuckl, Toruń
— I  nagroda (buty narciarskie):

2. Aniela Jureczko, Chorzów
— I I  nagroda (narty);

3. Janusz Szombar, Warszawa
-  1(1 nagroda (spodnie narciar­
skie);

4. Krystyna Bartkiewicz, Bia­
łystok — IV  nagroda (skafander 
narciarski).

Nazwę nowego zrzeszenia 
Z ryw  wybrała więc sama mło­
dzież. Nawiązuje ona do dzia­
łalności pierwszej robotniczej 
młodzieżowej organizacji spor­
towej, K lubu Sportowego Zryw, 
założonego przez ZWM.

Piękna nazwa „Z ry w “  nie ty ł­
ki zaszczyca młodzież występu­
jącą pod je j barwami, lecz jed­
nocześnie zobowiązuje do bar­
dziej wytężonej pracy dla osiąg­
nięcia większych sukcesów, z li-1 
kw idowania dotychczasowych j 
błędów w pracy sportowej, tak. ! 
aby ZS „Z ry w “  stało się najlep­
szym, przodującym Zrzeszeniem, j

Niech od młodzieży zrzeszonej j 
w Z ryw ie b ije  radość, niech 
sportowcy Z rywu śmiało kroczą 
nanrzód po sukcesy w nauce 
i -porcie!

W M-hck jwwsffinia 7W\I
. . .  I) zkrtjaizi! budowy fiaty 

im. B. Bieruta

41 (870) B Cena 20 gr

ści x ha i  rozw oju hodowli. 
Szczególnie wyróżnia ją się tu 
zobowiązania znanej spółdzielni 
w  W ilam owej, pow. Nysa. M. in. 
brygada połowa postanowiła 
uczcić Zjazd K ra jow y wydat­
nym zwiększeniem wydajności 
wszystkich zbóż 1 roślin oko­
powych, a członkowie brygady 
hodowlanej zobowiązali się u- 
zyskać przeciętnie od każdej 
k row y po 3.800 litró w  mleka 
rocznie.

Podejmując «obowiązania »pół 
dzielcy z W ilam owej podkreśli­
li,  że pragną w  ten spo­
sób podnieść m ajątek spół­
dzieln i i  dochody członków, a 
przede wszystkim  zwiększyć 
dostawy produktów rolnych na 
zaopatrzenie rynku.

Zobowiązania w  zakresie dal­
szego podniesienia hodowli pod­
ję ły  wszystkie spółdzielnie po­
w ia tów  skierniewickiego i sie­
radzkiego. Np. członkowie go­
spodarstwa zespołowego w  Ko­
chanowie, pow. skierniew ickie­
go postanow ili rozszerzyć po­
ważnie hodowlę owiec.

W  w oj. olsztyńskim z dnia 
na dzień wzrasta liczba spół­
dzielń produkcyjnych, które 
czynem postanowiły uczcić K ra ­
jo w y  Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej.

Liczne spółdzielnie produkcyj­
ne, obok zadań produkcyjnych 
postaw iły sobie w  podjętych 
zobowiązaniach jako cel — pro­
pagowanie ruchu spółdzielczo­
ści produkcyjne j wśród okolicz­
nych chłopów Indywidualnych.

Udział młodzieży we współzawodnictwie przyczynia się 
do przekraczania planów dziennych w kop. Zabrze-Wschód

18 lutego rozpoczyna się w Warszawie proces 
amerykańskich szpiegów i dywersantów

Dnia 18 bm. rozpocznie się 
przed W ojskowym Sądem Re­
jonowym  w Warszawie proces 
amerykańskich szpiegów 1 dy­
wersantów: Skrzyszewskiego
Stefana 1 Sosnowskiego D ioni­
zego.

Zostali oni w  listopadzie ub. 
r, zrzuceni na spadochronie

l przez amerykański samolot w o j­
skowy na terenie woj. kosza­
lińskiego — z zadaniem zorga- 

| nizowania w Polsce siatki szpie­
gowskiej w celu gromadzenia i 
przekazywania do ośrodka w y­
wiadu amerykańskiego wiado­
mości stanowiących tajemnicę 
państwową i wojskową.

Na wysokości I I  piętra
przy zbrojeniu słupów hali 
„C“  kombinatu m eta lurg i­
cznego huty Im. Bolesławm 
Bieruta — pracuje zet.em- 
powska brygada Kazim ie­
rza Koperniaka.

Józef Idziak krępuje prę­
ty  i podaje je Janowi Ma- 
ślankiewiczowi, Józefowi 
Ekale 1 Kazim ierzowi Za­
wierusze, którzy zbroją w 
poprzek żelazne, grube „ fa ­
je “  umocowane pionowo w 
płycie fundamentowej hali.

O godzinie 14-ej przecią­
gła syrena obwieszcza  ̂ko­
niec pracy. Jednocześnie z 
wybiciem  godziny 14-ej zet- 
empowcy zakończyli rea li­
zację swego zobowiązania, 
które podjęli dla uczczenia 
10-tej rocznicy powstania
ZWM. , ,

Za chw ilę z głośnika kom 
binatu rozlegają się słowa: 
„... dzisiaj o godzinie 14-tej 
szturmowa brygada zetem- 
powska Kazimierza Koper­
niaka zrealizowała podjęte 
dla uczczenia 10-te j roczni­
cy powstania ZWM zobo­
wiązanie: skłócenia o 4 dni 
zbrojenia slupów ha ll „C". 
Dało to państwu k ilka  ty ­
sięcy złotych oszczędności .

Ciekawe są dzieje powsta 
nia brygady Koperniaka 
Kazim ierz Koperniak jest 
synem tkacza i tkaczki z
Częstochowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego

„Częstochowianka". Rozpo­
czął pracę przy budowie 
nowej s ta lowni hu ty im. 
Bolesława Bieruta w Czę­
stochowie w marcu 1949 r. 
jako n iew ykw a lifikow any 
robotnik ziemny. W trakcie 
budowy wykazał wiele e- 
nergii i zapału. Skierowano 
go na miesięczny kurs zbro- 
ja rsk i. po ukończeniu któ­
rego przeją) po słynnym 
W itoldzie Niegucie jego bry 
gadę. .

Kiedy nastąpiło nasilenie 
robót na budowie kombina- 
t i metalurgicznego bryga­
da Koperniaka zgłosiła się 
w ramach pionierskiego za­
ciągu wewnątrzzakładowego 
do pracy na n a jtrud n ie j­
szych odcinkach budowy 
W IV  kw arta le  ub. roku 
brygada osiągnęła 179 proc. 
normy, w styczniu 336. a 
przy rea lizacji zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia 19 
rocznicy powstania ZWM
— 369 proc. normy.

To nasza bojowa brygada
— mówi inż. Staworzyński.
— Cechuje tych chłopców 
wspaniała ambicja i zapal 
pionierski Nie straszna jest 
dla nich zła pogoda, mróz. 
w ia try  i śnieg, rytm icznie, 
zgodnie z planem wykonu­
ją swe zadania przy budo­
wie hali ,.C".

Korespondent
W ITO LD M IELCZAREK 

Częstochowa

. . .  U artystów Opery Śląskiej
W Operze Śląskiej w  B y­

tomiu niecodzienna uroczy­
stość. Na w idowni zebrało 
się około 700 młodych, przo­
dujących górników i hu t­
ników z całego Śląska. 
Przybyli tu górnicy z „Bo- 

: b rka“ ," „Szombierek", „D y ­
m itrow a“  i w ielu innych 
kopalń. M łodzi artyści O- 
pery Śląskiej obchodzili w 
tym  dniu jubileusz 25 kon­
certu operowo-baictowego,
k tó ry  dawali w godzinach 
wolnych od pracy w ce­
chowniach kopalń, św ie tli­
cach fabryk i domach k u l­
tury, specjalnie dla m ło­
dych górników.

'K oncert wypad! dobrze.
, A rtyści śpiewali arie i pie- 
/  śni kompozytorów polskich 
j i radzieckich, dedykując je 

młodym górnikom, znajdu- 
.< jącvm się na sali. D la Ed­

warda M ojely, rębacza 
strzałowego kop. „M icc lio - 
wice“ , wykonującego 160 
proc. normy artysta Spy­
chalski odśpiewał „K a p i­
tana“ , zaś dla M ariana 
Nojdy z te j samej kopalni 
„Skowroneczka“ . Dużym 
powodzeniem cieszył się

chór rewellersów. Zetem- 
powcy, artyści Opery Ślą­
skiej w  Bytom iu na za­
kończenie koncertu podjęli 
zobowiązanie, w którym  
czytamy m. in.:

„Z  okazji 10-tcj rocznicy 
powstania ZW M  oraz w rę­
czenia nam stałych leg ity­
m acji członkowskich ZMP, 
zobowiązujemy się pomóc 
w  rozwoju życia k u ltu ra l­
nego młodzieży górniczej 
kopalni „Bobrek“ . Zacieśni­
my więzy przyjaźni z m ło- . 
dymi górnikam i tej kopal­
ni, służyć im będziemy na­
szą sztuką i naszymi w y­
stępami, za ich cenny wkład 

w realizację zadań gospo­
darczych.

W zywamy Was, młodzi 
artyści w całym kra ju , a 
szczególnie z zespołów' m ło­
dzieżowych Opery w W ar­
szawie, Poznaniu, W rocła­
w iu 1 Gdańsku, operetki w 
G liw icach i teatru im . W y­
spiańskiego w  Katowicach 
do opieki nad zakładami 
pracy miast i  w si!“

Korespondent 
JANUSZ W IR S K I 

Katowice

Hominacfe pcifsekretarzy staną
Prezes Rady M in is trów  m ia­

nował ob. Jerzego Knapika pod­
sekretarzem stanu w  M in is te r­
stwie Przemysłu Drzewnego i 
Papierniczego, powierzając mu 
tymczasowe kierow nictw o tym  
m inisters twern.

Prezes Rady M in is trów  ml«» 
nował ob. Mieczysława Goląba 
podsekretarzem stanu w M in i­
sterstwie Przemysłu Drzewnego 
i Papierniczego.

W dniu 15 lutego 1953 r. odbyło się w Warszawie spot­
kanie półfinałowe o m istrzostwo Polski w koszykówce ko­
biet między warszawską Gwardią a poznańskim K o le ja­
rzem.

Na zdjęciu: fragm ent meczu Gwardia — Kolejarz. W y­
gra ł Kolejarz (Poznań) 63:35 (21:21).

Foto — CAF Kondracki

Poznajemy podsiawy naiikowepo poglądu na świat
Fakt że cz łow iek  pochodzi od m a łp y , zmusza nas do p rzypusz- 

I czeń, że p ized  p o jaw ien iem  się cz łow ieka  is tn ie ć  m u s ia ły  is to ty  
j  ty p u  przejściow ego, pośredniego. Is to ty  to  n ie  b y ły  ju ż  m a łp a m i, i 
) a ie n |e s ta ły  się Jeszcze lud źm i. P ierw sze szczątki ta k ie j is to ty  zna- 
j iazt w  latach 1891 — ,1802 ho le n de rsk i leka rz  Dubois na w ysp ie  
i .jaw ie, w  w arstw ach  z iem i z okresu  czw artorzędow ego. B y ty  to  trz y  i 
i /» b y  i kość udowa, p raw ie  zu pe łn ie  podobne do lu d z k ic h , sk lep ie n ie  
| zaś czaszki (ka lo ta ), sądząc z je j  w ie lkośc i i  ksz ta łtu , na leża ło  do 
! is to ty  stanow iącej coś pośredniego m iędzy m ałpą a cz łow iek ie m .

Dubois nazw ał Is to tę , do k tó re j na leża ły  te kości, P ith e can th ro p us  
} erectus, t j .  m a łpo ludem  w yp ro s to w a nym . W la tach  1937 — 39 zna- 
{ leziono w ie le  dalszych kości p ite k a n tro p ó w  o raz  na leżących do n ic h  
f najp rostszych  narzędzi kam iennych .
I Czas p o ja w ie n ia  się p ite k a n tro p ó w  na Z ie m i us ta lono  na p ra w ie  1 
j m ilio n  la t tem u. Czas trw a n ia  epok i, w  k tó re j ż y ły  te  m a łp o lu d y , * 
j w ,n o s ił 500.000 lat.

Dziś na s tr. 2 zam ieszczam y p ierwszą część a r ty k u łu  p ro f, d r  .Jana 
. M yd la rsk iego , re k to ra  U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego  im . B. B ie ru ta , 
¡cz łonka  ko responden ta  F o lsk ie j A ka d em ii N auk p t. : „ P o c h o ­

d z e n i e  r o d z a j u  l u d z k i e , ?  o" .



M walce o większą aktywność ZMP w górnictwie

Poprawa pracy politycznej organizacji w kop. ..Kleofas 
przyczyni sio do rylmicznep wykonania planu

H

„...Aktywność... organizacji 
m łodzieżowej w górnictw ie 
pozostaje daleko w  ty le  od 
potrzeb młodzieży i wymagań, 
ja k ie  staw ia przed naszą 
młodzieżą rozw ój przemysłu 
węglowego. Nie można za­
bezpieczyć szybkiego roz - 
w o ju  przemysłu węglowego... 

- bez wzbudzenia wśród całej 
młodzieży zrozumienia w ie l­
k ie j ro li i wagi naszego prze­
m ysłu węglowego w  budowni­
ctw ie socjalizmu“  — te wska­
zania towarzysza B IE R U TA  
na ka tow ick ie j naradzie ak ty ­
w u politycznego i gospodar­
czego przemysłu węglowego 
— wyraźnie mówią, że nale- 

, ży stale polepszać styl pracy 
j. organizacji zetempowskiej w  
1 kopalni, która odgrywa tam 

szczególnie poważną rolę i w  
dużej mierze odpowiada za 
wykonanie planu.

Załoga kopalni „K leofas“  
ma duże zaległości. Od po­
czątku lutego n ierytm icznie 
w ykonu je  plany. Plan w  
pierwszej dekadzie 'lutego zo­
stał wykonany w  95,4 proc.

W dniu 6 bm. załoga kopal­
n i wykonała 90,1 proc. planu. 
Następnego dnia uzyskała 
rów no 100 proc.; niestety nie 
utrzym ała tempa, gdyż 9 bm. 
znów nastąpił spadek. Plan 
został wykonany w  98,4 proc.. 
10 bm. wyrównano znów 100 
proc., zaś 11 lutego ...znowu 
spadek: 96,4 proc.! Jak w idz i­
my, załoga kopaln i „K leofas“  
pracuje zryw am i, n ie rytm icz­
nie. Ten stan jest niepokoją­
cy i wymaga analizy dzia ła l­
ności organizacji zetempow- 
skiej, je j pracy politycznej z 
młodzieżą.

Co Zarząd Zakładowy ZM P 
przy kopalni „K leofas“  uczy­
n ił. aby pomóc organizacji 
pa rty jne j i dyrekc ji w  realiza­
c ji planów? Czy realizuje wska­
zania towarzysza B IER U TA

na naradzie aktyw u węglowe­
go, które przecież m ów iły  w y­
raźnie o konieczności lepszej 
pracy politycznej?

Otóż trzeba powiedzieć, że 
niewiele. Przewodniczący ZZ 
ZM P tow. Jan Skaźnik t łu ­
maczy niewykonanie planu 
złym i w arunkam i geologicz­
nym i i brakiem  ludzi, a o na j­
ważniejszej sprawie — o pra­
cy ludzi i o pracy z ludźm i — 
nie wspomina. W oli o tym 
nie mówić.

Zarząd Zakładowy ZM P po­
siada spory aktyw  — 25 lu ­
dzi. Słabo z n im i jednak pra­
cuje.

A  udzia ł m łodzieży we współ­
zawodnictw ie jest słaby. W 
ostatnim  kw arta le  wynosił on 
zaledwie 9 proc. młodzieży. 
W kam panii wym iany leg ity ­
m acji zdołano z młodzieży za­
trudn ionej na dole zorganizo­
wać zaledwie... jedną brygadę 
młodzieżową. Zagubiono nato­
miast z ew idencji 110 zetem- 
powców.

Przemówienie towarzysza 
B IE R U TA  zostało omówione 
ty lko  w  indyw idua lne j roz­
mowie z k ilkom a członkami 
Zarządu i z czterema przo­
dow nikam i pracy — tow. tow. 
Tadeuszem Turczakiem  I Sta­
nisławem  Sokulskim , którzy 
w ykonu ją  przeciętnie po 290 
proc. norm y oraz z tow. tow. 
Aleksandrem Koczanem i G in- 
trem  Zachodem, którzy osią­
gają 110 proc. normy. Poza 
tym  nie zrobiono nic więcej. 
N ie było nawet odprawy z 
aktywem , badania przyczyn 
niewykonania planu, i radze­
nia nad drogami zm iany tego 
stanu rzeczy w  oparciu 
o wskazania towarzysza 
B IE R U TA .

Nie zorganizowano jeszcze 
dotąd zespołu szkolenia ideo­
logicznego. Na szkolenie par­
ty jne  uczęszcza zaledwie 10 
zetempowców. Nie' ma w  ko­
paln i grup zetempowskich, nie 
ma jeszcze kół oddziałowych, 
istn ie ją  zaledwie cztery koła 
— i to na na jm n ie j produk­
cyjnych oddziałach, jak  adm i­
nistracja. powierzchnia, szyb 
wschodni i szyb główny. Zor­
ganizowano posterunek kon­
tro lny , w  skład którego wcho­
dzi 7 zetempowców pod kie­
row nictw em  tow. G intera 
Długosza. N iestety posterunek 
ten nie zbudził ani razu Za­
rządu Kopalnianego ze smacz­
nego snu. Nie ma zupełnie 
m eldunków  o niedociągnię­
ciach, awariach itp. I  pomy­
śleć, że posterunek kon tro lny 
w  kopaln i nie robi nic w  mo­
mencie, k iedy w  przemyśle 
węglowym  wre, kiedy walka 
idzie ostro, kiedy piętrzą się 
zadania!

ZZ ZM P kopaln i „K leofas“ 
nie docenił najważniejszej 
sprawy, a m ianow icie pracy ? 
ludźm i tak pojętej, jak  uczy 
nas tego towarzysz BIERUT. 
B rak było systematycznej, co­
dziennej pracy z młodzieżą 
przez ścisły z nią kon takt i 
rozmowy, przez codzienne w y­
jaśnianie podstawowych za­
gadnień politycznych. Zarząd 
ZM P w  kopalni „K leofas“” jest 
przecież współodpowiedzialny 
za plan i powinien po zetem- 
powsku kierować młodzieżą, 
mobilizować ją  do w a lk i o 
plan, kon tro lu jąc pracę ze- 
soołów i brygad młodzieżo­
wych. będąc w  stałym kon tak­
cie z m łodym i górnikam i.

Na I i0 ::e bumelantów ko­
palni „K leofas“  figu ru je  Er­
nest Jambor, który opuści! 4 
dn iów k i w  styczniu, a tra k to ­
wany jest przez Zarząd Ko­
paln iany ZM P jako „wzoro­
w y“  propagandysta. Podobnie 
jest z tow. Franciszkiem K w a- 
p ik icm , k tó ry  w  styczniu ma 
na swoim koncie 5 bumelek, 
a pracuje na oddziale pią­
tym  — na oddziale, k tó ry  w y ­
konuje 88,9 proc. planu. T ym ­
czasem przewodniczący tow. 
Skaźnik zalicza K w apika do 
dobrych pracow ników ! Wśród 
bum elantów jest w ie lu  m ło­
dych, ja k  Edmund Malszew- 
ski — 16 bumelek, Stanisław 
K urze ja  — 8 bumelek. W łady-

10 -LECIE ZWIĄZKU WALKI AUTODYCH

ZWM przejął rewolucyjny sztandar KZMP
BYŁO  to 25 la t temu. Na­

leżałem wówczas do K o­
munistycznego Związku M ło ­
dzieży Polski, mając już trzy ­
le tn i staż pracy w  jego sze­
regach. W czasie tym  byłem 
instruktorem  w ydzia łu  zawo­
dowego K om ite tu W arszaw­
skiego K Z M P  (kie rownikiem  
tego wydziału by ł wówczas 
tow. M ieczysław K a linow ski 
— zginął on śmiercią bohatera 
w  czasie w o jny, jako oficer I 
A rm ii WP).

Do zadań naszego w ydzia łu 
należało k ierowanie pracą 
wśród młodzieży, zorganizow a- 
nej w  związkach zawodowych. 
Zaznaczyć trzeba, że K ZM P , 
prowadząc działalność rew olu­
cyjną w  szeregach młodzieży, 
um ieję tn ie łączył pracę niele­
galna (organizowanie komórek 
młodzieżowych, prowadzenie 
ag itacji, wydawanie ulotek. 
wvwieszanie czerwonych
sztandarów z hasłami rew olu- 
cy jnvm i, organizowanie ma­
sówek itd.) z pracą legalną, to 
znaczy pracą wśród młodzie- 
ży, zorganizowanej w  związ­
kach zawodowych, stowarzy­
szeniach sportowych, różno­
rodnych organizacjach m ło­
dzieżowych itp., m obilizu jąc tę 
młodzież do w a lk i o poprawę 
w arunków  pracy i  bytu, w y ­
chowując ją w duchu k u ltu ry  
1 moralności p ro ie triackie j.

M nie przydzielono ped opie­
kę sekcję m łodocianych przy 
Zw iązku Zawodowym Pracow­
n ików  Przemysłu Drzewnego, 
znajdującym  się przy ul. 
Chłodnej n r 10. Związek ten 
znajdował się pod k ie row n i­
ctwem lew icy związkowej, 
przewodniczącym jego był sta­
ry  pa rty jn iak  tow. S tachur­
ski (obecnie przewodniczący 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przemysłu Drzewnego). 
Sekcja nasza miała trudne po­
le do działania: młodzież była 
rozproszona po w ielu n iew ie l­
k ich warsztatach stolarskich, 
przeważnie rekrutowała się z 
elementów pochodzących ze 
wsi, a więc bardziej zacofa­
nych politycznie niż m ie jski 
element robotniczy. W w a r­
sztatach tych panował nieby­
w a ły  wyzysk. Chłopak przy­
ję ty ! na praktykę zarabiał gro­
sze, przez pierwszy rok w ogó­
le nie uczyli go zawodu: goto­
w a ł jedynie k le j. biegał na po­
syłk i. nieraz niańczy! dzieci 
m ajstra. M im o że form alnie 
praktyka w inna była trwać 3 
lata przeciągała się jednak do 
4 — 8 lat. Dopiero • wtedy 
p raktykan t uzyskiwał uprag­
nione wyzwolenie na czeladni­
ka.

Sekcją młodocianych przy 
związku kierowała grupa 
K Z M P  - owców, w  te.i licz­
bie towarzysze: Różalski,
W róblewski, Żak i inni. 
W ykorzystując każdą dogod­
ną okazję chodziliśmy po 
warsztatach. wyjaśnialiśm y 
młodzieży źródła gnębiącego 
ich wyzysku, wskazywaliśmy 
na konieczność organizowania 
się dla polepszenia warunków 
pracy i bytu. Naszym m ob ili­
zującym hasłem było skróce­
nie okresu p rak tyk i do dwóch 
lat. skrócenie dnia pracy dla 
młodocianych (w praktyce był 
on nieograniczony) itp. Dla za­
chęcenia młodzieży nieuświa­
domionej do wstępowania w 
szeregi związku, organizowa­

liśmy różne im prezy k u ltu ra l­
ne. ja k  chór, kółko m andoli- 
nistów, w ieczory artystyczne 
itp.

Nasza w y trw a ła  praca za­
częła przynosić owoce. Sekcja 
młodocianych rozw ija ła  się. 
bardziej uświadomionych chło­
paków wciągaliśm y w szeregi 
kom órki KZM P. W czasie o r­
ganizowanych przez związek 
s tra jków  pod kierow nictw em  
KPP wysuwaliśm y postulaty 
młodzieżowe i w  całym  szere­
gu warsztatów udało się na n  
osiągnąć pewne polepszenie 
w arunków  pracy młodzieży.

Wobec m ałej ilości aktywu 
i małego jeszcze jego wyrobie­
nia politycznego każdy z nas 
musiał w  te j sytuacji pełnić 
po k ilk a  fun kc ji. Ja byłem 
przez pewien czas i przewod­
niczącym sekcji i reżyserem 
i k ie row n ik iem  chóru — nie­
w iele brakowało, a zostałbym 
jeszcze k ie row n ik iem  kółka 
m andolin istów , mimo że na 
m andolin ie grać nie umiałem
i nie umiem zresztą do dnia
dzisiejszego. Jak się okazuje, 
„d la  chcącego nie ma nic 
trudnego“ ...

•k
T IU tym  czasie uczęszczałem 
'  '  na pierwszy kurs Pań­

stwowej Szkoły Chemiczno - 
Przemysłowej (znajdującej się 
w  gmachu szkoły im. W awel­
berga). Wobec tego, że praca 
w  K Z M P  zajmowała m i -wszy­
stkie wieczory aż do późnej 
nocy (prócz stałych funkc ji 
przydzielano nam wciąż do­
datkowe) — m iałem pewne 
kłopoty z nauką. Z rana nie 
chciało m i się wstawać! dzwo­
nek budzika nie docierał w 
ogóle do m ojej świadomości, 
dopiero m atka energicznie za 
nogi wyciągała mnie z łóżka. 
Na wykładach, o ile profesor 
m ów ił monotonnym głosem, z 
reguły „k im ałem ". Dopiero 
szturchańce kolegów w  mo­
mentach krytycznych (gdy 
profesor pa trzy ł w moją stro­
nę) przywracały mnie do przy­
tomności. Ratowały mnie za­
m iłowanie do chemii, dobra 
pamięć — i pomoc kolegów.

W szkole założyłem komór­
kę KZM P, w skład które j 
prócz mnie wchodzili towarzy­
sze: W iśniewski i Teper. Pro­
wadzenie działalności rewolu­
cyjne j wśród młodzieży szkol­
nej było oczywista o wiele 
trudniejsze, niż wśród m ło­
dzieży robotniczej. Młodzież ta 
przeważnie była pochodzenia 
drobu:'mieszczańskiego i zna j­
dowała się pod silnym  w p ły ­
wem organizacji burżuazyj- 
nych — endecji i sanacji.

Nieraz prowadziliśm y oży­
wione dyskusje z kolegami na 
tematy polityczne. Zarzucali 
oni nam, że my. komuniści, nie 
dbamy o interes Polski. M y z 
kolei tłum aczyliśm y im, że 
jedynie zwycięstwo idei ko­
munistycznej przyniesie szczę­
ście i dobrobyt narodowi pol­
skiemu, że Rewolucja Paź­
dziernikowa przyniosła Polsce 
niepodległość, że nie ma i być 
nie może żadnej sprzeczności 
między interesami Związku 
Radzieckiego a interesami na- 

, rodu polskiego. Demaskowali­
śmy antyradziecką politykę 
rządów sanacyjnych, pod zna­
kiem k tóre j rozprawiały się 
one z walką klasy robotniczej 
i mas chłopskich o wolność, 
chleb i  pracę. Trzeba zazna­

czyć, że ? w ie lk im  trudem  szła 
nam propaganda naszych idei. 
w ie lk ie  były wówczas w p ły ­
wy ideologii burżuazyjnej na 
um ysły młodzieży szkolnej. Za­
częliśmy następnie wiązać u- 
m ie jętn ie wyjaśnian ie naszego 
programu wyzwolenia społecz­
nego mas pracujących z sytu­
acją te j grupy młodzieży. 
W skazywaliśmy na wysokie 
'p ła ty  szkolne, na n ik łe  per­
spektywy zatrudnienia po za­
kończeniu szkoły na tle bezro­
bocia w Polsce, co szczególnie | 
dotyczyło in te ligenc ji tech -1  
nicznej. W tedy nasza agitacja 
stała się bardziej przekonywu- j 
jąca, a przede wszystkim  po- j 
tra filiśm y  w ytw orzyć poczu­
cie solidarności wśród uczniów 
naszej klasy.

★

i A TE M  1928 r. wyjeeha- 
Jłem na praktykę na Górny 

Śląsk, gdzie pracowałem w  nu­
cie chemicznej w Tarnowskich 
Górach w  charakterze labo­
ranta. Po paru miesiącach, zo­
stałem aresztowany za dzia­
łalność komunistyczną. Dosta­
łem  trzy  la ta  w ięzienia.

Siedząc w  w ięzieniu nieraz 
rozmyślałem o naszej pracy 
t ew olucyjnej. zastanawiałem 
się. ja k  to tam  idzie w  p ra c y ; 
m oim  towarzyszom — współ- j 
bo jownikom . Jakże byłem  | 
szczęśliwy gdy zimą tego ro - j 
ku dowiedziałem  się. że w  
Szkole Chemiczno - Przemysło­
we i, do k tó re j uczęszczałem, 
w ybuch ł s tra jk  zorganizowa­
ny przez naszą tak małą ko­
m órkę KZM P. W ysunięto żą­
dania obniżenia wysokich o- 
płat. szkolnych i usunięcia pro­
fesora chemii — działacza sa­
nacyjnego. znienawidzonego 
przez ogol uczniów. Przewod­
niczącym kom ite tu stra jkow e­
go został towarzysz W iśniew­
s k i. A  przecież szkoła nasza 
obok szkoły im. Wawelberga 
uchodziła za tw ierdzę reakcji 
wśród średnich szkół techni­
cznych !

S tra jk  zakończył się zwy­
cięstwem — opłaty , szkolne 
obniżono. N iestety k ilk u  kole­
gów wyrzucono ze szkoły za 
zorganizowanie s tra jku , w  tej 
liczbie towarzysza W iśniew­
skiego. Cóż robić — walka w y­
maga ofiar. Za to jeszcze je ­
den szczebel został osiągnięty 
w  wyzw alaniu młodzieży spoci 
w p ływ ów  ideoiogii burżuazyj­
nej, w zrozumieniu przeci­
w ieństwa je j interesów i in te­
resów świata wyzysku i ucisku. 
Pomyślałem sobie: „w a lka
trw a  i nasze przyszłe zwycię­
stwo jest niezawodne!“

Oto garść wspomnień, które 
mi się nasunęły teraz przy o- 
kazji 10-lecia ZWM. Rewolu­
cyjny sztandar w a lk i K ZM P  
przejął ZW M, dzielnie dzier­
żąc go w swych dłoniach w 
mrokach okupacji h itle row ­
skiej, w  walce z najeźdźcą h it ­
lerowskim  i rodzimą burżu- 
azją o wyzwolenie narodowe 
' społeczne. Sztandar ten znaj­
duje się dziś w dłoniach w ielo- 
settysięcznej rzeszy członków 
ZMP, którzy w odrodzonej 
Polsce pod przewodem PZPR, 
łamiąc napotykane po drodze 
trudności, zwycięsko budują 
socjalizm — szczęście i dobro- 

młodego pokolenia, szczęby ł
ście i dobrobyt całego narodu.

JU L IA N  GORDON

sław Kopka i w ie lu innych. 
Z żadnym z nich Zarząd K o­
palniany nawet nie rozma­
w ia ł, ani też nie zaintereso­
wał się przyczynami opuszcza­
nia przez nich pracy.

W spółzawodnictwo na „K le o ­
fasie“ nie przedstawia się 
najlepiej. Jedynie oddziały: 
I, 3 i 4 oraz przygotowaw­
czy w ykonu ją  i przekra - 
czają plany w  • granicach 
od 100.8 do 119.1 proc. Pozo­
stałe oddziały natomiast w y ­
konują zaledwie od 80.4 do 
98 proc. planu.

A tymczasem w szufladzie 
Zarządu ZM P kopalni „K le o ­
fas“ ... leżą wypełnione i 
zapomniane umowy o socja­
listycznym  współzawodnic - 
tw ie . I  tak m. in. znajduje 
się tam książeczka tow. 
Jerzego Lamezyka, przo - 
dowego rębacza chodnikowe­
go, ze zobowiązaniem z dnia
1.9.52 r. o wykonaniu do
31.10.52 r. — 150 proc. normy 
oraz z wezwaniem tow. Sta­
nisława Sochy, k tó ry  w  odpo­
wiedzi postanowił wykonywać 
120 proc. normy.

Dalej książeczka tow. M i­
chała Sznmlańskiego z m ło­
dzieżowej brygady fila row e j. 
Tow. Szumlański wezwał tow. 
Boljona, lecz niestety — we­
zwanie zostało bez odpowie­
dzi. Podobnie jest z wezwa­
niem trzyosobowego zespołu 
rębacza chodnikowego A le­
ksandra Koczona, skierowa­
nym do tow. S tanisława Jan- 
kego. Książeczki te leżą nie 
kontrolowane. N ik t dobrze nic 
wie, czy zobowiązanie zostało 
zrealizowane i  jak...

Nic dziwnego, że nastąpił 
•w ie lki spadek liczby współza­
wodniczących.

Jednym więc z głównycr; 
zadań organizacji zetempow- 
skie j w  kopalni „K leofas“  jest 
walka o rozszerzenie współ­
zawodnictwa wśród m łodzie­
ży oraz. walka o rytm iczne 
wydobycie. Poprzez stworze­
nie grup zetempowskich i 
w łaściwe rozstawienie agita­
torów należ}' wyjaśniać m ło­
dzieży, że pian trzeba realizo­
wać codziennie, a nie zryw a­
mi, że w a lka o plan dobowy 
i dekadowy decyduje o zw y­
cięstw ie' w  te j b itw ie . Rzetel­
na praca polityczna organ i­
zacji zetempowskiej musi do­
prowadzić do tego, żeby caia 
młodzież zrozumiała, że nie 
wykonany w jak im ś dniu pro­
cent piarm powoduje zakłóce­
nie rea lizacji p lanów przez in ­
ne zakłady, że każdy nie w y­
konany proeenl planu zakłó­
ca rozwój całości naszej go­
spodarki narodowej i jest po­
tem trudny do nadrobienia. 
Nie wolno dopuszczać do de­
m ob ilizac ji załogi. Nadzieje na 
to, „że jakoś to będzie“ , oraz 
późniejsze nadrabianie pro­
d u kc ji szturmowością, zrywem 
— oto co trzeba raz na zawsze 
ze świadomości młodych gór­
n ików  wykorzenić.

„W ykonanie zadań plano­
wych — to najwyższy obowią­
zek każdego robotnika, tech­
nika, inżyniera, k ie row n ika "
—wskazuje towarzysz BIERUT. 
Rozumieją to młodzi przo­
downicy pracy z pracującej 
na kom bajnie brygady tow. 
Pawła E lk i, k tóra powstała 
w okresie kam panii wym iany 
legitym acji. W ykonuje ona 
przeciętnie 110 proc. normy.

Dobre w yn ik i osiąga rów- 
, nież młodszy rębacz oddziału 
drugiego tow. Jerzy Gajos z 
przodowym rębaczem Spyrką, 
uzyskując w pierwszej deka­
dzie lutego 186 proc. normy.

Najlepsze w yn ik i osiąga 
znany przodownik pracy tow 
Teodor S im ka — 251 proc. nor­
my oraz tow. Edmund T lo ika— 
202 proc. Brygady chodniko­
we Stanisława Sokulskieao 
i Tadeusza Turczaka w yko nu­
ją 178 proc. normy. Edward 
Szezerbiak i August Kocyba 
— 162 proc. normy. Karo! 
Falkus — 142 proc.. A leksan­
der Koczan — 110 proc. i M i­
chał Szumlański — 126 proc 
normy — w  ciągu pierwszej 
dekady lutego. Osiągniecie tak 
wysokich w yn ików  zawdzię­
czają oni dobrej organizacji 
pracy oraz opiece członków 
dozoru i członków P artii. Nie 
można jednak tego samegr 
powiedzieć o opiece i k ie row ­
n ictw ie Zarządu Kopalnia­
nego.

Narady produkcyjne, szko­
lenie ideologiczne, indyw idua l­
ne rozmowy wyjaśniające po­
trzebę tworzenia nowych b ry­
gad, organizowanie ruchu 
współzawodnictwa pracy w 
walce o miano pioniera, o ty ­
tu ł brygady pion ierskie j, a 
stała troska Zarządu >:.• spra­
wy produkcji, stała porno: 
młodzieży i stały z nią kon­
takt — oto elementy codzien­
nej, systematycznej pracy po­
litycznej z ludźmi, które bez­
zwłocznie powinien w prow a­
dzić Zarząd Kopalniany ZMP. 
Nieodzowną częścią składową 
te j pracy musi być stała kon­
tro la zobowiązań, w yn ików  
pracy, kontro la na bieżąco, w 
toku wykonywania zadań. 
Trzeba młodzież wychowywać 
w duchu nieprzejednanej w a l­
k i z w szelkim i przeszkodami 
na drodze rytmicznego w yko­
nywania planów dziennych, 
dekadowych, miesięcznych.

P ilnym  zadaniem dla prze­
wodniczącego Zarządu ZMP 
przy kopalni „K leofas“  tow. 
Jana Skaźnika jest przydziela­
nie konkretnych zadań a k ty ­
w ow i i codzienna kontrola 
-ealizacji tych zadań.

...A po sobocie jest niedziela
Scenariusz: H. W. Kubsch 

Reżyseria: Wolfgang Schleif 
Zdjęcia: E. W. Fiedler Muzy 
ka: J. Werelan, W. Sieber 
Produkcja: „ DEFA“ (NRD).

Maksa i ję ­
kom pozy tora

Trzeba bojowo usuwać prze­
szkody, które ham ują wykona­
nie planu, ham ują nasz marsz 
naprzód do socjalizmu.

K A R O L TRUCHAN 
Katowice

Nowy film  N iem ieckie j Re 
pub lik i Demokratycznej p i 
„...A po sou X  jest niedzie­
la“ ,' oparty jes. •aa lekk ie j '■ 
nieskom plikowanej fabule.

G łównym  terenem akcji f ii 
mu jest w ie lka elektrownie 
Przymknąwszy oczy na cal'} 
szereg problemów i konflik­
tów, , jak ie  w w ie lk im  zakła 
dzie pracy mają miejsce, tw ór 
cy film u  zajęli się ty lko  jed­
ną dziedziną —  pracą k u ltu ­
ralno - artystyczną. I dobrze 
zrobili. Obrazując rywalizacjo; 
dwóch zespołów artystycznych 
i dwóch repertuarów stworzyli 
f ilm  peien dynam iki i werwy 
przenikn ię ty pogodnym hu­
morem i jednocześnie niepo- 
zbawiony tra fnych momentów 
satyrycznych.

Pracownicy e lektrow ni chcą 
uczcić rocznicę upaństwowie­
nia swego zakładu zorganizo­
waniem  imprezy artystycznej. 
Z braku odpowiedniego reper­
tuaru postanawiają wystaw ić 
starą operetkę o pseudo-ludo- 
wej treści. A le  nie zgadzają 
się na to młodzi, którzy przy

pomocy malarza 
go przyjaciela 
przygotowują samodzielnie re­
pertuar naprawdę ludowy 
rwiązany z życiem robotników 
i pracą elektrowni.

Zupełnie dobrze, w sposół 
pełen nieodpartego - humoru 
udało się twórcom film u  zde 
maskować śmieszność i zupę! 
ną nieprzydatność sztampowe, 
operetki, w k tó re j syn hrabie­
go „herb, im ię i m ajątek“ chet 
ofiarować córce ogrodnika. 
Wesołość wśród w idzów zw ię­
kszają różne „techniczne' 
chwyty, zastosowane przez re­
żysera (fontanna na scenie o- 
peretki, „w ilhe lm ow ska“  cha­
rakteryzacja je j wykonawców 
itp.), w  których jednak reży­
ser słusznie nie przeholował i 
jeśli w idz śmiechem wyszy­
dza nieszczęsną operetkę — 
czyni to z powodu istotnej g łu­
poty je j treści.

Przeciwstawiony operetce 
program zespołu młodzieżowe­
go nie wypada wcale słabo i 
nudnie. I tu udało się tw ó r­
com film u  przekonać widza, że 
istotn ie ludowy program a rty ­
styczny może być bardzo cie­
kaw y i dawać w idzow i nie­
mało pogody, okaz.ji do rado­
ści i śmiechu.

A więc film  porusza pro-

blem istotny i ważny —
blem dobrego repertuaru \  
tystycznego, na którego 01 
cierpi w iele amatorskich 
społów artystycznych i P0̂ ,  
żuje ja k  w ie lka  jest

yicf'ba takiego repertuaru 
nych pic 
szy itp.
nych piosenek, dobrych _"’l |.0 

Może on służyć .1®, 
jeden z argumeh' (leszcze

przekonywujących twórców 
potrzebie takiego repertua

f ilm u j
poruszenie tego problemu 
----- i i .  i .u . . .  ociblS'sposób taki, k tó ry  nie ćfli1}mu powagi, a je dn oczę^
szczerze baw i widza. Osia®

dowcip1;6 *
to tw órcy przez zywosc i '■ ■- 
namizowanie akcji, dowc 
rozwiązania dekoracyjne. ), 
branie charakterystyczni 
twarzy aktorskich i ich f  j  
Weźmy na przykład P°SL/) 
malarza Maksa — tak bBi 
śmieszna, a jednocześnie 
zw ykle sympatyczna. h1. 
Maks z n iezw ykłym  P°SP 
chem rysuje robotników. 111 
tujących turbinę. .

Są także w film ie  Pem . 
usterki, sytuacje nie wyJ ,8 
nione do końca, uchybi?
charakteryzacyjne u-“ ' ;2e 
sztucznie usmolone 
dziewcząt w elektrowni)- ®
ją  one małe znaczenie.

I  A r iA W C K IE f

O «

Św i n i e  i  l u d z i e

p ić  do Iz b y  G m in  z p ro je k te m  
specja lnego  „ b i l l u “  (us taw y), 
k tó r y  b y  z e z w o lił na s tosow a­
n ie  p e n ic y lin y  do k a rm ie n ia  
św iń . T y le  o ś w in ia ch  w  p ro ­
je k c ie  u s ta w y . U staw a ta  nie 
zapom ina  jednocześn ie  o lu ­
dz iach  i  je d y n ie  za sp ec ja lnym  
zezw o len iem  le ka rza  i to  w  
w yp a d ka ch  szczególn ie  c iężk ich  
ch o ró b  będą m o g li lu d z ie  k o ­
rzys tać  z tego dob roczynnego  
środka .

Z w ią z e k  F a rm e ró w  A ng ie l 
sk ich  u zyska ! n ie z w y k le  cenną 
pom oc ze s tro n y  uczon ych  b r y ­
ty js k ic h ,  prze p ro  w adza jących  
badan ia  nad d z ia ła lność  ą pe­
n ic y l in y  w  o rg a n izm ie  z w ie ­
rzęcym . O tóż na podstaw ie  o- 
s ta tn ic h  dośw iadczeń usta lono , 
że w s trz y k iw a n ie  p e n ic y lin y  
ś w in io m  znacznie p rzyspiesza 
ic h  ro z w ó j i  tuczen ie .

T ak  w ie c  rząd a n g ie ls k i w  
trosce o dochody fa rm e ró w  i 
dobrą  wagę 4 m ilio n ó w  św iń  
a n g ie ls k ic h  ma z a m ia r w ystą -

Z B R O J E N IA  
P R ZE D E  W S Z Y S T K IM

W o kręg u  g ó rn ic z y m  w Sa- 
n a in  we F ra n c ji  g ó rn ik  N i ­

colas R ottens u le g ł w y p a d k o w i 
p rzy  p ra c y  1 z ła m a ł nogę. G ó r­
n ik  p rz e b y w a ł ca ły  dz ień  w 
k o p a ln i czeka jąc  na pom oc. 
W ładze m ie js k ie  z w le k a ły  z 
w y d o b y c ie m  g ó rn ik a  na po­
w ie rzch n ię ... 7 pow odu b ra k u  
m ie jsca  w  szp ita lu .

S y tu a c ja  w  s z p ita ln ic tw ie  
fra n c u s k im  je s t rzeczyw iśc ie

n iew eso ła : 20 p roc . m ie jsc  
szp ita la ch  — to  tzw . m iejsca 
p ro w iz o ry c z n e  — łóżka  u m ie ­
szczane są na k o ry ta rz a c h , ' v 
u b ik a c ja c h  itp ., 18 p roc . m ie js c 
— to  m ie jsca  p o d w ó jn e , g«*71® 
um ieszcza się d w óch  chorych  
na je d n y m  łó ż k u . W szp tta'  
lach  b ra k  8 tys . w y k w a l if ik 0'  
w an ych  p ie lę g n ia re k .

Zap rop o n ow a n e  f u n d u j  
orzez pos łów  ko m u n is ty c z n y c h  
na s z p ita ln ic tw o  zosta ły  
p a rla m e nc ie  fra n c u s k im  
rzucone g łosam i tleffaulisTńW» 
..s o c ja lis tó w “  i s tro n n ic tw a  ka­
to lic k ie g o  Fundusz ten o b rie L
do 24 p roc . proponowauc.1
k w o ty , z u w a g i na „p o trz e b y  
zb ro je n io w e  F ra n c ji.

S tro n n ic tw a  a m e ry k a ń s k ą  
we F ra n c ji ro b ią  co m ogą, 
zas łużyć na pochw a łę  sw yctl 
a m e ry k a ń s k ic h  panów  Trzeba 
p rzyznać, że je ż e li chodzi 0 
op iek»  nad stanem  z d ro w ia  na­
rodu  fra n c u s k ie g o  — to im  si? 
w ca le  n ieź le  uda je .
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Pochodzenie rodzaju ludzkiego ( c z .  I )

C* 1 dy rozpatrujem y z przy- 
1 rodniczego punktu w i­

dzenia stanowisko człowieka 
w  świecie organizmów żywych, 
dochodzimy do wniosku. że 
człowiek stanowi nierozłączną 
całość i jedność z całą biosfe­
rą naszej ku li ziemskiej. 
W prawdzie różni on się od 
wszystkich .innych istot orga­
nicznych olbrzym ią rozbudo­
wą życia psychicznego, ale na­
wet gdybyśmy psychikę czło­
w ieka uznali za najważniejszą 
cechę klasyfikacyjną, to i tak 
musielibyśmy rodzaj ludzki za­
liczyć do świata zwierzęcego, 
gdyż elementy psychiki ma z 
nim  wspólne.

Od w ieków  już nauka stw ier 
dziła istotne i zasadnicze po­
dobieństwo między człowie­
kiem a resztą świata zwierzę­
cego. W zasadzie bowiem pod­
stawowe procesy życiowe są 
we wszystkich organizmach 
re same, a jedynie różnić się 
one mogą ty lko  w szczegółach. 
Wszystkie ogólne prawa bio­
logiczne odnoszą się w rów ­
nej mierze do człowieka, jak 
i do innych form  zwierzęcych. 
C z ł o w i e k  r o d z i  s i ę. 
w z r a s t a ,  d o j r z ę  w a. 
r o z t n a ż a, s t a r z e j e  
i u m i e r a  t a k  s a m o  
j a k  k a ż d y  i n n y  o r ­
g a n i z m  z w  i e r z ę c y.

od wspólnych przodków zwie­
rzęcych.

Wniosek ten nasuwa nam 
się również, gdy rozpatrujem y 
przeszłość geologiczną organiz­
mów żywych. W m iarę od­
dalania się od czasów dzisiej­
szych i dzisiejszego zróżnico­
wania fo rm  zwierzęcych, świat 
zm ienia się coraz bardziej i 
jest coraz m nie j podobny do 
form  nam współcresnych. W 
biegu h is to rii Z iem i poszcze­
gólne w ie lk ie  grupy zwierząt 
z jaw ia ją  się stopniowo i w 
c i ą g u  m i l i o n ó w  l a t  
k s z t a ł t y  i c h  i b u ­
d o w a  z b l i ż a j ą  s i ę  
c o r a z  w i ę c e j  d o  
ś w i a t a  z n a n e g o  
n a m  d z i s i a j .  Zupeł­
nie to samo dotyczy człowie­
ka oraz form  na jbardziej do 
niego podobnych.

60 milionów !at temu.,

Przeszłość neoíopiezna 
organizmów żywych 

ntitwierdza
pokrewieństwo miedzy 
oziowiekism a resztą 

świata zwierzęcego
Fakt w ielkiego podobieństwa 

człowieka do świata zwierząt 
zmusza nas do głębszego za­
stanowienia się nad znacze­
niem i przyczynami tego po­
dobieństwa. V/ sposób nauko­
wy możemy wytłumaczyć to 
ciekawe zjaw isko jedynie p rz y j­
m ując pokrew ieństwo między 
człowiekiem, a resztą świata 
zwierzęcego, innym i słowy: 
naukowo na jlep ie j uzasadnio­
ny jest pogląd, że pochodzimy

M nie j więcej 60 m ilionów  
„ t  temu, w  epoce geologicz­

nej zwanej eocenem, pewne 
ssaki wyższe, t. zw. m a ł ­
p i  a t k  i zasiedlały kontynent 
A m eryk i Północnej, A z ji i 
Europy. Innych form  z • rzędu 
Naczelnych nie znamy z tego 
okresu zupełnie. Do rzędu Na­
czelnych należą, jak  w iado­
mo m a ip ia tk i, małpy i istoty 
ludzkie. W geologicznej prze­
szłości Z iem i po jaw iły  się więc 
spośród Naczelnych *) jako 
najpierwsze m aipia tki.

W oligocenie, a więc mniej 
viecej 40 m ilionów  lat temu, 

zjaw ia się zagadkowe zwierzę, 
zwane P a r a p i t h e c u s  
f r  a a s i, które stanowi jakby 
ogniwo pośrednie między mal- 
p ia tkam i a w łaściw ym i m ał­
pami wąskonosymi. Była to 
istota wielkości w iew ió rk i, o 
k ró tk im  pyszczku i stosunko­
wo dość pojemnej czaszce; pę­
dziła ona żywot nadrzewny. 
Ewolucja u większości zna­
nych nam form ssaków pro­
wadziła od form  małych d: 
coraz większych. U form  w io­
dących do człowieka spostrze­
gamy to samo zjawisko.

W następnej epoce geolo­
gicznej, a więc w miocenie,

graniczu form  zwierzę*}'®1' 
człowieka.

Austra lopithecinae to 
odosobnione znalezisko. -- --------- ---- -^3
jest to jak iś  jeden okaz ,p. 
znamy dziś już ponad 4®.ŝ 0pi-
letów m nie j lu li bardziej k°pj;1
pietnyeh, a dalsze o d k n ' j 
na terenie A fry k i południ0'  • 
są w pełnym toku. Formy * e
liczane do Australopitheę1*’ j.
występowały według ^  
szych naszych wiadomość1 
Uzbekistanie, w Chinach P,
łudm owych, w Indonezji. . r  
wyspach bry ty jsk ich  i w A •
ce. Ich praojczyzną była P1■a''“
, ' ----  ’ J '-.‘.-'-i-i —o , a

dopodobnie Azja centra111®
stamtąd rozprzestrzeniły, 
następnie na inne terytoria

si5

Milion laf temu 
pojawił się praczłowiek'  

Pithecanfhropus
int

Około jednego m iliona ĝ,
ternu rozpoczęła się <‘i,!’ j a;cze 
dowa, przynosząc zasad111 f
zmiany środowiska. Wraz ,i*i
tym i przemianami pojaw*® f , 
p r a c z ł o w i e k  1 
w o lną  ku ltu rą  1 znajon*0G0- 
ognia. A le jakże in a c z e j^ , .
w iek ten wyglądał w P0' i(,i-
nora !,, ~ ___dZ lSl .♦naniu z człowiekiem
szym! Fizycznie przyP01" ' ^ !
Australopithecinae, !ecz

Schemat ew olucji człowieka i  małp (wg M. Niesturcha).
pod względem rozwoju rVoZt’0(ł

około 25 m ilionów  lat temu,
po jaw iły się w dużych iloś­
ciach właściwe m ałpy człeko­
kształtne. Są to tzw. D r  y- 
o p i t h e c i d a e .  Zajm uję 
one rozległe te rytoria  Azji. 
Europy i A fry k i,  wykazuj? 
zróżnicowanie budowy ciała w 
rozlicznych, odrębnych k ie run ­
kach, tak, że wśród nich mo 
żerny z łatwością odnaleźć po­
dobieństwa z żyjącym i dzisia 
form am i małp człckoksztalt 
nych, a także i z człowiekiem

Na pograniczu form 
zwierzęcych i człowieka
W stosunkowo niedalekiej 

przeszłości geologicznej, bo

m niej więcej przed trzema m i­
lionam i lat, w epoce zwanej 
plioeenem żyła zadziwiająca 
grupa zwierząt, których od­
krycie stanowi największą 
sensację naukową najnow­
szych czasów. Zwierzęta te, 
ujmowane wspólną nazwą 
podrodziny A u s t r a l o ­
p i t h e c i n a e ,  odznaczały 
się postawą wj^prostowaną, 
chodem dwunożnym, dość du­
żym rozwojem mózgu, zupeł­
nie ludzkim  uzębieniem i po­
dobnie d ługim  okresem roz­
woju osobniczego, ja k i wystę­
puje u człowieka dzisiejszego. 
Te zadziwiające fak ty  stawia­
ją  Austra lopithecinae na po­

czaszki o stopień wyżej ?{ 
tych form  piioceńskich.
to P i t h e c a n t h r o P
Czoło ma niskie, silnie *  
pochylone, nad ocz,°.
ciągną się potężne wat}'
ne. twarz jest silnie W3'W [tlti 
ta ku przodowi, co nadaje ^
charakterystyczne- piętn? j  ję 
zwierzęce. I  znowu nie Ie> ,
jakieś jedno odosobnione  ̂
lezisko, mamy bowieni 1 * j  
dzisiaj szczątki kostne P 
50 osobników, zarówno '  -eji wschód»1*donezji, ja k  i we wsf  ° ce. 
A z ji, w  Europie i w  A ny

(Dokończenie io 
trzej szym).

,-cze u,
•) Od czasów L inneusza 

łączyć  m a łp ia tk i,  
w  je d e n  rzą d  — Nacz'MW



uczczenia tO rocznicy powstßnis ZW M w

Elektrycy.... produkują” o 5,8 kg przędzy więcej
cześć 

Związku
dzież WZPB im . J 
Ozi

zadan

10-lecla powstania pozwala dodatkowo „prząść 5 ,8  ty brygadę szturmową obciąga- j stawa Woźni,>1, -  «  kg, Rogow- ; stania ZWM, na stole p rezyd ia !-|
W alki Mlo(lv,i> „*>„ i . . . „ „  ,._ i czek. Nowopowstała brygada ska — «.4 kg. nvm rosi a duża sterta rneidun-

. .  , h ’ ' k *  Przędzy miesięczn.e na kaz e likw idow ać wszystkie 11-osobowa brygada młodych j ;ów Jest w4ród „ ic h  zobowiążą-
Maja w Lo- dej maszynie w przędzalni cień- o d] kłębienia i zrywania obciąsaczek na przędzalni sreri- ' . ,

s i^ p r id /w  co przyczyni’ się do ' nioprzędne.i zobowiązała się nie młodzieżowej brygady Im.
szybszego ..obciągania" maszyn : skrócić czas ..obciągania" jed- Belojannisa. która wyprodukuje
i zmniejszania ilości nic nracu- nej maszyny z pięciu do czte- ponad plan tysiąc kilogram ów
jących wrzecion. J reęh m inut, co da setki k ilogra - | anlliny> zbiel •ze 580 kg ren -

_ . . , aremial- mów przędze oawelnianej po- . . .Prócz brygad, k to ie  gicm .ai  ̂ J; ** nego zlonui ze zużytych a para-1
nie stanęły do współzawodnictwa "!afl Pian-
o ty tu ł pioniera,

t ! 1 •• I -- ,1 SSSWUCJJ (I
Prori.iL 9 nowych brygad | koprzędnej.
mcdukcjjnych, które maia za „  .  , ,  J

Os Centtalne o Zarządszturmować najtrudniej
6 ś c in k i pracy.

dzaln- "1/  P!^h- na oddziale przę- 
W sii.™  Yrygada R°mana Ber‘"eskieyn ■ • , “  »»er
obecnie by ,e g 0  zetempowca. 
skład * -? d ° nka Partii. Brygada 
PodstarH '? j  5 “ SÓb ‘ Pracuje w 
fcezDie,.:'-..8dzile c^ st° Psują się 
«ną.. : lk elektryczne, co po

Przsifiysłu Bawełnianego: 
i>z«ba oWirzyć normy 

tec«isiczsîe!

dzałn'::. !' 7 u ’.ie maszyn przę- 
- cb Przez dokładne sle- 
^egarów i szybką zespo- 

bezpieczników 
owiła 

o połowę.

„  dań oiygady młodzieżo- i jeden skończył 
'lowskiego nałeż.y

, _ , , , . . , alnie pracujących prządek i po
Brygada młodzieżowa ladsu- ma„ aczek Koleżanki W arkow- 

; szs Kociszewskiego liczy row- ,ska , K!cińgka % przędzalni ción:  
| nież 5 osób. Jej zadaniem jest i koprzędnej zwiększą wydajność 
przewijanie i konserwacje sil- swej pracy o 1 proc., Anna Mie- 

| n ików ;' rzwińska, która wyrabia 120
_ . , proc, normy, zwiększy wydajność

-  Praca indyw idualna -  mo- Uw e, pracy 0  2 proc.
wi członek brygady Aleksander Pona(lto ws5ęystuie brygady i

i K orbaj — hamowała sprawność I m iotizież pracująca indyw idual-
oddziału

Takie samo zobowiązanie pod- tów. złoży dwa wnioski racjo- 
podjęło jeszcze wiele in d y w id u -: .i«?Ia 12-osobowa brygada Iow. nalizalorskie. dokona dodatko-

zobowiązania

wej analizy 25 beczek barw nł-
Ponad 2 min. zi przyniesie »«erektynkuje ton beczek

i alkoholu. Ponadto każdy m istrz

Postoje 
ain'

Ozenie

f e d a naPraW-
te żniniei P°'Stan0W^ a P°st° je  

Do
" ’ej Bęj.,
niej “ WSKleS° należy rów- obchodziło go już, czy drugi na-

reaiizacia zeisowiazań 
n V z ie ty  i załogi Zakl. 
Gśiflmicznycii „Boruta“ 

w Zg erzu
Młodzież zgierskiej „B o ru ty “

zobowiązał się wyszkolić n iewy­
kwalifikowanego ucznia na ro­
botnika „aparatowego".

Szturmowa brygada W ładysła­
wa Grudzińskiego na oddziale 
,.\VT“ -7 wykona dodatkowo do

ńików ^ ’Cczna wymiana sil- w iną l, lub czy w ogóle jest coś

elektrycznego, bo jak „ je  zobowiązały już niejednokrotnie dawała wy- końra ,utcK0 jedną partię
nawijanie, nie

Zobowiązania podjęte przez

_ • „o JUZ incjcuiiu iv iu ,,,,, KOnca luiego jeuną partię pro-
nu* uczęszczfic n3 szko * ■ cwp i rv^triotveznei nost3 w ie ,. - ,  ia/. s\\e.i pa in  i. . ej posiaw îe. Aukcji j zorganizuje kontro lę o-

indy»,!, D° tychraas m'7> pracy1 ’’ lUUUllIoJ IITIT,», '’ w5 miana jedne- pracy, system dniówkowy, powo-Ro
do naw ijan ia. Taka organizacja

eowej.

10 1 y.i r. , 3
kg tr niC zapasoweKo s iln i- ; iłowały nieraz opóźnienie w nawi 
(żasie ° —2(1 m*nut. W \ jan iu  siln ików , co hamowało
cgą m niaszyna przędzalni- wydajność przędzalni.
cior Pełnym obrocie wrze- ! M łodzi elektrycy brygady Ko-
kięj. ' ,dz*e i ’* kg przędzy cień- C is z e w s k ie g o  apelują do Cen- ulanego Im. Nowotki "  Piotrko- 

n tralnego Zarządu Przemyślu Ba- Trybunalskim  n„ masówce
“ br

nr? / nie praca całej brygady ' wetalanejfo. aby wresiełe dotray- \ 
ko 8 "  ymian’e siln ika trwa ty ł- nlal s,vo' f h obietnic i jak  naj-

wodowe 1 polityczne oraz brać* •_*ii w tctz.ni im piz-CŁ . . .  ,
czynny udział w pracy świętu- nl)odzjeż B oru ty“ na cześć Zlo- mzczędnego odważania, surowców

tu dałv naszemu kra jow i barw- Brygada szturmowa Ireneusza 
n ik i ponadplanowej produkcji. Walczaka zaoszczędzi w  roku 
wartości trzech m ilu.now zło-
tych. Zobowiązania na cześć w y- tysiące litró w  oliyvy.
borów przyniosły dodatkową zbierze 3 tys. kg złomu. Człon-: 
produkcję wartości pięciu m ilio - ,k0w ie te.i brygady postanowili 
nów złotych. I tym razem ,.Bo- 

! ru ta“  nie zawiodła
Dziesięciolecie powstania

! ZW M -u w ita młodzież „B o ru ty “

Wia ^siawa W»źn a* 
rzewinie rfoiiatk^wi 

42 k<? prządry
Młodzież Kombinatu Baweł-

' 'binut,
a Wy

poświeconej tu-ieciu powstania
ZWM podjęła cenne zobowiążą- i zobowiązaniami produkcyjnym i 
nia. Ich  realizacja przyczyni się | i szlachetnym wspójzawodnic- 

w ciągu których mo- I s*ybcie j opracował normy tcch- | do zwiększenia produkcji, peł- | twem o miano pioniera. Do

A więc prze- 
ty lko  zespoloyya

niejszego wykonywania planów 
■ir | Oto niektóre z nich:

W przędzalni cienkoprzędnej ! Młoda przewijarka Barbara , 
; towarzyszki Izydorczyk, Jarmo- i Rosińska w lu tym  przewinie do-

logram nrot*uko\vać ty lko  4,2 k i- nicznc'
f inn Prz<;d/5l 
' M i*  8ama

z.' Wymianie s iln ików  inek, Suwara i Bocijaga utworzy- i datkowo 36 kg przędzy. W lady-Jpoświęconej 10 rocznicy pow-

pioniera
współzawodnictwa przystąp iły 
wszystkie brygady młodzieżowe.

Podczas uroczystej masówki,

przystąpić do współzawodnictwa ; 
o ty tu ł i odznakę pionierską. .

Ogółem załoga 1 młodzież „Bo-1 
ru ty “  w Zgierzu podjęła 29 od- i 
działowych i brygadowych oraz 
27 indyw idualnych zobowiązań, 
których realizacja przyniesie p o - ! 

| nadplanową produkcję wartoś­
ci dwu m ilionów  złotych.

J. P IL IC H O W S K I

Ośrodki szkolenia kadr mechanizacji przygotowują coraz liczniejsze rzesze nowych fachow-

CZ ś r ó d m t ^ l t e ż y Z ^  największy proce«r stanowią syrwwie ma­
łorolnych chłopów i członków spółdzielń produkcyjnych. atnmlneao chłopa

Na zdjęciu: w  ośrodku szkoleniowym w Radymme, Jan ^ J n a ' ,  syn małorolnego chłopa
podczas nauki jazdy. Fachowych wskazówek udziela ' Foto CAP

! *» «  konkurs -Otniczy ; 
ZG Z1VIP j 
'tji „Pokolenia“ ;

^  k o io  
reah ^ iE fe  
uchwa ą 
siefostw ieo

19 Upce

| j M 3 Z 3  s ą d z i c i e

Młodzi traktorzyści Państwowego Ośrodka Maszynowego w Teresinie 
stają do walki o nowa wieś

Na terenie w o j. warszawskiego odbyły się ostatnio młodzie­
żowe narady produkcyjne w  FOM-ach. Na naradach tych m ło­
dzi traktorzyści i pracownicy POM-ów om ów ili swoje d o t ji 
czasowe osiągnięcia i brak i oraz w ytyczyli zadania w pracy 
w czasie kam panii wiosennej.

D rukujem y dziś w dalszym ciągu wypowiedzi czytelników 
na tem at: „Na jakich podstawach powinna opierać się niitosc 
dwojga ludzi“  oraz lis t, poruszający nowe ważne zagadnienie, 
stosunku aktyw is ty  ZM P do ludzi Piszcie co sądzicie na te­
mat poruszanych przez nas w  te j rubryce zagadnień.

Ustrój socralisiyczny stworzy; ¡odstawy 
rfo prawdziwej miłości

Zabierając glos w dyskusji 
pragnę podkreślić znaczenie sto­
sunków społecznych, różnic u-! ta [j f \  sunKow sporecznycn, rożnie

Prze,.|ja. ubiegłego roku J strojowych, dla rozw ijania się 
, ńn; 2 i0| Zle,i| historycznych „ i trwałości miłości.
\ bików ' Młodych Przodow'- . M iłość w społeczeństwie bur 

P01SL ......................
2 a^aL Ludow
Prdję)0  - ‘ww iicgu z,iv ir f  uopiero 
Pl'?e?'or Pc. Wa!ę o objęciu ) społeczny 
?ka. j_3 dnizację zetem po w - i  w icie rów 

6l<:|stwa nnrt

:ndu
'jęło

*
t

\ ¡5
f  H;s
i  ,ni,T 7 pyczna uchwała Ple- i  
4 ,vm akV„ stawia Przed ca- 4 
( slî'rn m 5 Wem zetempow- f  
4 n'ęcia ln’ zsdanie rozw i- 4 
t poni'i1̂  zakrojonej ) 
À 1 o ^ l U,aryzac ji lotn ie- 4w.CK] narl . r -

uazyjnym przekształciła się w 
;r.zfidmiot kupna i sprzedaży. 

Dopiero socjalistyczny ustró j 
wprowadziwszy całko-

,  f  ____ . .  . nouprawnienie kobiety
nad lotn ie- (  z mężczyzną stworzył wszelkie.

’ej, Plenum 
Głównego ZMP

niezbędne materialne i moralne 
w arunk i dla prawdziwej ludz­
k ie j m iłości dwojga ludzi. 

Prawdziwa miłość możliwń

Ja jednak stałam na swoim sta­
nowisku i m ów iłam : ludzie ma­
ją rację, pomyśl, jak zmienić 
swój stosunek do życia“ .

Oziębły stosunek m ia ł on rów ­
nież i do swoich rodziców: „Oni 
mnie nie rozumieją“  — m ów ił, 
a przecież jego matka i ojciec 
są członkąmi p a rtii, jakże więc 
mogli go hie rozumieć?

Ostatnio mój przyjacie l zmie­
n ił miejsce pracy, a ze mną bai

. ................  ..... - ..........  i się dosłownie zobaczyć. Pisałam
jest jedynie w warunkach cał- j do n jeg0  \ wreszcie postanewi- 
1...... : ł~; -A-ib—- i  t.^.hab.mmh łam zobaczyć się z n im  -  cho-kow ite j równości kochających 
się mężczyzny i kobiety, w wa­
runkach, które stworzył ustrój 
socjalistyczny.

Lotnir. '• P®d kolam i L i-  4 
'fze do'e,L', Ppmocy w na

BERNARD SLEBODA
Kraków

Wspólne zainteresowania ! cechy zewnętrzne 
kochanej osoby decyduję o trwałości miłości

Popieram wypowiedzi po- I jedynie na podstawie wspólnych 
przednich dyskutantów, którzy poglądów, a nie biorą pod uwa- 
oisali że miłość powinna opierać | gę swoich cech zewnętrznych, •
•de na wspólnych poglądach, za- ¡tak samo nie trw a ła  jest miłość j swego postępowania meprzy 
interesowaniach. na wspólnym  i dwojga ludzi, którzy choć podo-I jemnosci w miejscu pracy zer 

« i „  takim I haia sie sobie zewnętrznie, to ! wał i ze mną przyjazn. Kręci

dzi przecież o człowieka, zdol 
nego, niegłupiego człowieka, 
chodzi o przyjacie la, chodzi o 
przyjaźń. Myśląc o tym  poje­
chałam wraz koleżanką do n ie ­
go do domu. W tedy poznałam 
go chyba w  pełni.

M ój p rzy jac ie l zachował się 
ordynarnie, nie chciał w yjaśnić  
swego postępowania, nie um iał 
wytłum aczyć dlaczego zn ik ł jak 
tchórz, dlaczego mając z rac ji

borze 1 Pomocy w na- i  inieresowamacn. na i “ " “ jo-,
0 szkól lotniczych i  dążeniu do jednego celu. jak im  j bają się 

G \ . .a _1. 1_ ._ _ ___ 4----„ „d io łm e  I, każdym a 4 jest dobro społeczeństwa.
-_!r,Pcy dniem młodzi \  Chciałem iednak dod

S!o: -żetPmym realizują ha- . 
’hołota?, • mP°wcy -  na sa- {

, jednak oddalają się ód siebie 
Chciałem jednak dodać, że j na tle różnic w przekonaniach, 

bardzo ważnym w m iłości jest. | nawykach i obyczajach, których 
wygląd zewnętrzny um iłow anej I nabra li żyjąc i wychowując się

w różnvch środowiskach.
F. N AR BU TT

małżeństwa, które dobierają się 1 Będzin

i f nia ją ^d z ie w czę ta  wzma
S l l y Z  f ,  'eh :
Î d ' -  się ( t e S ó n  ?"■ Zgłu‘  (  osoby.
sio-'* samym remizuTa'yh p ^  1 tak samo -iak n ie tnva łe są

r°czrioi *rÜf>bgi5 Przeszło pół

Zoh,.
Pracy nad realiza- . 

azujeV«_, 0 szefostwie t
Och w

„ P r * * / i a c i e i

wał i ze mną przyjaźń. K ręcił 
i k łam ał, że wymaga tego jego 
obecna praca, że zaprzyjaźnił się 
ze mną ty lko  dla wypełn iania 
wolnego czasu, że nie zależy mu 
na czyjejś przyjaźn i, sympatii, 
życzliwości ludzkie j, bo . cieszy 
go ty lko  uznanie p a rtii i orgar 
nizacji. Na moje pytanie, czy 
można mu jeszcze ufać, czy mo­
że ktoko lw iek mieć dla niego 

j uznanie, posłyszałam odpowiedź:
W dniu otrzym ania świade- i oziębłość wobec ludzi, mała | --------

ctwa dojrzałości oraz Dyplom u troska o ich losy, «ue° powi ; Egoista> Uó.ek. /schły, za- 
Przodownika Nauki i Pracy nia form a m ówienia . . '¡rozumiały, „niezrozumiany przez

... ___ ,T Społecznej petznałam kolegę posługiwanie się P ' nikogo“ , san: jest sobie panem
eo,vanrs na najlepiej oprą P pracującego w Zarządzie Dzie ln i- ! krzykiem . ! — sam siebie sadzi, ocenia, wy-
fem a t'Lg.azefkę ścienna o P cowyra, którem u podlegało na- j Zastanawiało mnie to głęboko. | tycza drogę postępowania. Wyż-

Skad bierze się u człowieka na j szy ponad wszystkich i wszy

M

„ ja  wciąż awansuję, a zresztą, 
co wspólnego mają takie p ry ­
watne, nieważne sprawy ze 
mną, aktywistą cieszącym się 
zaufaniem part i i  i organizacji“

Pytam się więc — czy tak  jest 
rzeczywiście? Czytam współcze­
sne powieści radzieckie i  spoty­
kam w  nich jedno, ?% ich boha­
terowie, to ludzie o nowej mo­
ralności, to ludzie uczciw i nie 
ty lko  w  pracy, ale również w 
stosunku do swego otoczenia, do 
rodziców, do przyjació ł, do żo­
ny, to ludzie, którzy szanują 
innego człowieka, nie okłam ują 
go, mają przyjació ł i cenią przy­
jaźń.

K iedy zawiązała się nasza 
przyjaźń myślałam, że i on ja ­
ko aktyw ista  jest człowiekiem
0 nowej moralności, człowie­
kiem, z k tp rym  można się za­
przyjaźnić, że przyjaźń z takim  
ja k  on nie zawiedzie.

Co robić, ja k  postępować z 
nim, jak  go ocenić — młodego 

! człowieka, żyjącego w  Polsce 
! Ludowej, ZMP-owca, aktywistę? 
I Sądzę, że jest on nn złej drodze,
| że postępując tak może on 
przynieść wiele szkody w życiu 
— swoim i cudzym, w życiu 
przyjacie la, k tó ry  mu zaufa, w 
życiu dziewczyny, k tóra go po­
kocha. A  może mu z tym  dobrze
1 to jest najważniejsze?

Proszę o odpowiedź.
M A R Y S IA  z Łodzi 

(Nazwisko i adres autorki 
znane redakcji.)

Niedawno odbyła się narada 
młodzieżowej załogi POM-u w 
Teresinie w pow. sochaczew- 
skim. Referat wygłosi! przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
ZMP tow. Sanazuk. M. innym: 
powiedział on: „Trzeba, aby 
każdy zetempowiec i  każdy 
traktorzysta zrozumiał, że pod­
stawowym jego obowiązkiem i 
zadaniem jest pomoc spółdziel­
niom produkcyjnym, troska o 
ich stały i system,atyczny roz- 
wój".

Narada wykazała, że POM po­
pełniał w pracy szereg błędów. 
Do takich między innym i zali­

czyć trzeba zbyt niski poziom 
ideologiczny pracowników, nie- 
poszanowanie maszyn i sprzętu. 
Często w  jednej brygadzie pra­
cowali starsi i bardziej do­
świadczeni traktorzyści, w in ­
nej - -  młodzi, siabi fachowo i 
niedoświadczenl. Stąd też w y­
n ik i ich pracy nie były zada­
walające.

Przyczyną, która wpłynęła 
między innym i na niską w yda j­
ność pracy tych traktorzystów 
— to brak troski i opieki ze 
strony dyrekcji i rady zakłado­
wej o ich warunki mieszsarno- 
we i bytowe.

•Jako zadania na najbliższą 
przyszłość, postanowiono: spraw 
ne i term inowe przygotowanie 
maszyn i sprzętu rolniczego do 
wiosennej kam panii siewnej, 
wzmożenie w ysiłków  nad po­
lepszeniem pracy, zwiększeniem 
wydajności z 1 ha w is tn ie ją ­
cych już spółdzielniach produk­
cyjnych oraz nad tworzeniem 
nowych spółdzielni.

Postanowiono także roztoczył 
opiekę nad organizacjami zet- 
empowskim i w spółdzielniach 

I produkcyjnych oraz stworzyć 
odpowiednie w a run k i do tego, 
aby każdy pracownik POM-u 
mógł zdobyć podstawowe wy- 

j kształcenie.
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• i o S/Jl TM izu je  Uchwa- # zaprzyjaźniliśm y się. W  ciągu 
•ostwie? jł miesiąca kolega ten „rozafiszo-

w a i“  naszą przyjaźń po całym 
mieście, rozpoczynając od m ie j­
sca pracy, kończąc na Zarżą-
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dzie Łódzkim . , jatis«, »«• —j ..... ....... —
Prowadziliśm y często dyskusje bj-akowało mu, w  prakty 

na tematy polityczne, m ó w ili- |  ¿yCju codziennym, 
śmy o ostatnio przeczytanych 
książkach, o moich przyszłych 
studiach i  wreszcie o jego pra­
cy. Tym, co dość wcześnie ude­
rzyło  mnie u niego, by ła  j eS° 
nieuzasadniona zarozumiałość.
Sądził zawsze, że jest m ądrzej­
szy od swoich kolegów.  ̂Posta­
now iłam  te j zarozumiałości w y ­
dać walkę. Zwracałam  mu uwa­
gę: „ ty  ludzi nie uczysz robo­
ty, sam, robisz wszystko, a

nicy), że z moim przyjacielem 
jest niedobrze, że mocno został 
skrytykow any na jednym  z ze­
brań. Prędko jednak odczułam, 
że k ry ty k a  spłynęła po nim. jak

to woda po kaczce. Postanowiłam

niewłaściwe...“ I tu występowa- ; P™oz™a zna| azi on w iele uspra- 
ła jego druga fatalna waaa i aj ących go argumentów
jeśli to tak można nazwać — 'w ieonw r _____

OK.«4Cl UieiZC u V-WUV?iv,..u ---  i ....... -
poważnym stanowisku, zetem- j st.ko i nieprzystępny dla zwy- 
„ow ca aktyw isty , tak i stosunek : kiego człowieka... 
do lu dz i9 Fucik  przed śmiercią ,| ...Dobry pracownik, wypełn ia  
Dowiedział- ludzie kochałem | swoje obowiązki z przekonaniem  
was“  -  znał te słowa mój przy- I że n ik t tak dobrze nie załatwi 
tariel ale tej m iłości do ludzi ! wszystkiego, jak  on... Przy tym. 

’ ‘ ’ ' -e. w  | wszystkim- — działacz, ak tyw i-
\ sta, znany na swoim terenie 

. i pracownik aparatu zetempow- 
Z  czasem dochodziły do mnie | n-jef/o. 

wiadomości od kolegów pracują- j q  takim człowieku pisze nam 
cych na te j samej Dzielnicy (ja , feoi Marysia z Łodzi. W swym  
sama, gdy uczyłam się,- byłam ! opisuje ona wydarzenie,
członkiem prezydium tej Dzie l- | tóre miało miejsce w je j  ży­

ciu, które dało je j  wiele do 
myślenia nad sprawą postawy 
aktyw isty  zetempowskiego w o ­
bec życia, wobec ludzi, wobec 
przyjaciela.

Ludzi takich, ja k  przyjaciel 
Marysi spotkaliście na pewno. 
Napiszcie więc co o nich są­
dzicie

Pomyślcie, czy można być ak- 
j tywist.ą i dobrym, działaczem 
zetempowskim, jeśli nie kocha 

| się ludzi?

Kogo właściw ie można nazwać 
prawdziwym  aktywistą, p ra w ­
dziwym młodzieżowym działa­
czem poli tycznym? Czy kolegę, 
o k tó rym  pisze Marysia można 
uważać za zetempowskiego 
działacza, za dobrego aktywistę  
— czy też nie?

Zagadnienia, jakie porusza lisi 
kol. M arys i spróbujcie wyjaśnić  
na podstawie własnych  obser­
w acji, w dyskusji przytaczajcie 
przykłady z życia,, opierajcie 
się na doświadczeniach, na tym, 
co przeżywacie sami i  co w i ­
dzicie wokół siebie.

Razem z kol. Marysią z Ł o ­
dzi czekamy na wasze w ypo­
wiedzi.

L isty swe adresujcie: Redak­
cja „Sztandar Młodych“ , W ar­
szawa, A l  I A rm i i  WP 11. Dział 
„Co o tym sądzicie“

Jest zima. Mrok zapada wcze­
śnie. na dworze mróz i śnieg. 
Co robić w takie wieczory? 
Gdz.ie iść? Jak spędzić wolny 
czas po pracy i nauce?

W ielu z. Was na pewno odpo­
wie: pójść do św ietlicy, a tam — 
poczytać książki i gazety, pograć 
w ping-ponga. posłuchać radia, 
potańczyć...

Tylko, nie wszędzie istnieją 
dobre świetlice!

Gdyby wszystka było 
-  ckątnis c! odzMhyśmy
Kol. EDW ARD R Y M K IE ­

W ICZ z gromady Surowce (pow. 
Ostrołęka) tak m. in. pisze w 
swym liście:

„M y  wszyscy chętnie chodzi­
libyśmy do świetl icy, gdyby w 
niej było radio, gry, książki i p i ­
sma, a bez tego, to nudno i 
smutno, nie ma po co przycho­
dzić“ .

A dalej w jego liście czytamy: 
„Muszę powiedzieć, że szkołę 
mamy na wsi murowaną, sale 
znajdujące się u góry nadawa­
łyby się na świetlicę, ty lko że 
n ik t  nam nie dal radia i innego 
sprzętu..."

Jednym słowem — źle, nudno, 
smutno... M łodzież gromady Su­
rowce skarży się, że nie ma od­
powiedniej św ietlicy, marnuje 
czas na utyskiw an iu i tak m ija ­

ją dni oraz długie, zimowe w ie­
czory.

Szkoda tego czasu — koledzy 
z gromady Surowce! Naprawdę 
szkoda! Przecież, gdybyście się 
zabrali do roboty, sami zrob ili 
część sprzętu, świetlicowego, zor­
ganizowali np. zabawę i z.a zdo­
byte w ten sposób pieniądze ku­
p ili najpotrzebniejsze rzeczy, gdy 
zwrócilibyście się do Gminnej 
Rady Narodowej, która powin­
na Wam pomóc w urządzeniu 
św ietlicy — nie byłoby w Wa­
szej wsi nudno i smutno. Gdy 
wykażecie więcej in ic ja tyw y i
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W ubiegłym roku zakontrak­
towałem 24 ary buraków cu­
krowych. Wykopałem je i od­
stawiłem do cukrowni. Za do­
starczone buraki otrzymałem 
104 kg cukru, ale nie otrzym a­
łem w ytłoków  i rozliczenia.

Nie wiem  kto tu jest winien, 
czy nasz mąż zaufania ob. Sta-

Zostaiem zwolniony z wojska j 
z powodu gruźlicy płuc, Przed j 
zwolnieniem leczyłem się w ! j 
szpitalu wojskowym, a po zwoi- j 
nieniu m iałem nadal kontynuo- | 
wać leczenie.

W szpitalu wojskowym  do- j 
stałem wniosek na leczenit- sa- i 
natoryjne wraz z dokładnym 
opisem choroby, k tó ry  skierowa­
łem do Ośrodka Zdrow ia w  W ar- j 
szawie przy ul. W ie jskie j 19.

Gdy udałem się tam, poinfor- ; 
mowano mnie, że sprawę moją 
załatw i W ydział Sanatoryjny 
mieszczący się przy ul. Pasteu­
ra 10. Tu przyjmowano nieste- 1

K io  w inien?
nisław  Grzeszczak, czy dyrek- 
cja cukrow ni w Gosławicach 
pow. Konin.

Mamy teraz rok 1953 — okres 
kon traktac ji buraków, a roz li­
czenia ja k  nie było tak nie ma. i 
Taki stan zniechęca ro ln ika  do j 
kon traktac ji, a jest przecież ona

Bezd usznosc
ty ty lko  dzieci. W róciłem znów 
na W iejską i wreszcie papiery 
moje przyjęto.

P ow iedziano m i, że m am  zro­
b ić m orfo log ię . Z w y n ik ie m  
przyszedłem  na W iejską, tu  zro­
biono m i zd jęcie płuc...

Gdy dostałem się wreszcie do 
lekarza Stefana Brodzińskiego 
ku memu i jego zdziw ieniu do­
wiedziałem się, że pierwszy raz i 
słyszy on o mojej sprawie. Papie ! 
ry, które złożyłem w  Ośrodku 
zaginęły w tajem niczy sposób 
) zdaniem dr. Brodzińskiego 
„szkoda ich szukać“ .

Z wojska wyszedłem w listo-

korzystna i dla państwa i. dla 
pracującego chłopa.

JOZEF KW AŚNIEW SKI 
wieś Doły pow. Konin

Prosimy Wydział Rolnictwa ł 
Leśnictwa Prezydium Powiato­
w ej Rady Narodowej w  K on i­
nie o wyszukanie sprawcy nie­
uregulowania zobowiązań Go- 
s ław ick ie j C ukrow ni i przykład­
ne ukaranie w innych.

padzie ub. r. dziś m ija  lu ty, a 
nic dotychczas nie zostało zro­
bione z moim skierowaniem do 
sanatorium.

Zadaję sobie pytanie, kto  jest 
w inny przewlekłego załatwiania 
sprawy i kiedy wreszcie zostanę 
skierowany na leczenie?

KRYSTYN DTJDKIEWICZ !
Warszawa

To samo pytanie redakcja sta- j 
wia W ydziałow i Zdrow ia Sto- j 
łecznej Rady Narodowej, pro- | 
sząc o surowe ukaranie w in- | 
nych bezdusznego stosunku do j 
chorego.

żetempowska nie powinna orzekł 
wać, aż „dadzą", „zrob ią", „za­
opiekują się", a sama energicz­
nie wziąć się do roboty i starać 
się zorganizować życie św ie tli­
cowe i ku ltu ra lne.

Poradzili sobie sani
Do niecjawną w Liceum Ogól­

nokształcącym w Żarkach św iet­
lica także byłą pusta. N ik t tam 
prawie nie przychodził, bo nie 
m ia ł po co. W iato z n ie j nudą...

A  teraz? — „Zarząd Szkolny 
samodzielności, gdy pokażecie, że i ? M p  zabrał się do roboty — 
stać Was na rozwinięcie pracj I ko l JOZEF G RABOW SKI 
ku ltu ra lno  - oświatowej — na
pewno ZSCh albo Zarząd Po- | — i  świetlica stała się nie tylko  
w iato wy ZMP pomoże Wam w j miejscem przyjemnego spędza- 
zakupieniu radia czy stołu ping- j nia czasUt flje także i nauki. Sta- 
pongowego. bo wtedy wiadomo j „pracowa-
będzie, ze sprzęt ten nie zmar- | ” " v
nuje się i w pełni zostanie w y- i* o  plan pracy i program wic-  
korzystany. | czornic. Składa się on zwykle

Oto najprostsza droga do zor- j z 2 części. W pierwszej chłopcy 
ganizowania życia świetlicowe- | i dziewczęta śpiewają, dekla- 
go. — Nic można oglądać się w ! muj ą lub czytają ciekawe frag-  
oczekiwaniu pomocy, a trzeba | książek. Jeden z nau-
samemu wziąć się do roboty. Bo u . . .
stare i mądre przysłowie po- Iczydeli, pełniący dyżur w swiet-  
w iada: „Jak sobie pościelesz — j Ucy, omawia zwykle twórczość 
tak się wyśpisz“ . j któregoś ze współczesnych pisa-

! rzy lub poetów. A potem orga­
nizujemy potańcówki przeplata­
ne piosenkami. Dzięki temu na 
naszych wieczorkach można się 

O podobnych kłopotach śwlet- | wesoło zabawić i sporo nauczyć. 
licowych pisze w im ieniu sarno- [ Toteż świetlica jest zawsze pel- 
rządu Doinu Młodego Robotnika j naę<
przy Św idn ickie j Fabryce kol. ; podobnie wyg„ dalo w świet-

A Mo pow nien 
się op ekowat?

BRO NISŁAW  M O SKAL:

„Na terenie DMR-u  — czyta­
my w  jego liście — znajduje się 
sala odpowiednia, na świetlicę, 
ale z powodu braku opieki nie 
nadaje sie ona do użytku. K i l -

licy przy Technikum Handlo­
wym w W ieluniu. Pisze nam o 
tym kol. TADEUSZ D YM EK:

„Świetlica była co prawda 
czynna od września ub. roku, 
ale mało kio do niej uczęszczał. 
Przed organizacją ZMP stanął

kakrotn ie interweniowaliśmy w  1 problem — w jak i sposób po- 
tej sprawie w dyrekcji  Fabryki, 1 prowadzić pracę, aby świetl icą 

. . , „ „  „  tętniła życiem i radością?ale bez skutku. Zbywano nas o- ,
biecankami. Podobne obiecanki I Postanowiliśmy założyć chór
słyszeliśmy z ust inspektora Na- I i zespół artystyczny, zespól re- 
siyszensmy .* m y  cytatorski i taneczny. Świetlica
czelnej Dyrekcji  z Poznania, ale i wiedy zaczęi a się zaludniać. Jed- 
także skończyło się na słowach, n,. przychodzil i na próby, inni —

j przyglądać się. ,
Teraz młodzież nie wyobraża 

sobie życia bez świetl icy, w k tó­
rej organizowane są wieczorki 
artystyczne i taneczne, a takie  
prou'- -1- się szkolenie i w yg ła ­
sza ' » (ca ty  na aktualne tema­
ty Długie wieczory zimowe sta- 

I znowu spotykamy się z przy- ! ją się za... krótk ie !“
kładem dziwnej niezaradności. ! Dzięki dobrej pracy organiz.a- 
która powinna być obca rnło- e.ii ZMP-owskleh i młodzież' 
dzieży. ! niezrzeszonej, św ietlicą w Ża­

rach i W ieluniu jest miejscem 
Oczywiście, Dyrekcja Fabryki odpoczynku, rozryw ki, zabawy i 

powinna już dawno urządzić i nauki. I tak samo może być w 
, . . ... św ietlicy DMTi w Świdnicy i wwyposażyć wspomnianą sw .ctli- rnm ari/I(. Surmv,.0> T r/p hy

cę; niesumienny inspektor z Po- | ko, żeby tamtejsza młodzież 
znania powinien był pomóc, ale i wzięła się energicznie do pracy! 
mimo tych przeszkód, młodzież, j
która mieszka w DMR, młodzież I LUCYNA LEW AND O W SKA

Tymczasem — pisze dalej kol | 
Moskal — brak życia ku ltu ra l-  | 
nego i oświatowego powoduje, 
że młodzież szuka rozrywek na | 
własną rękę, często nie najszczę- j 
śliw ie j“ .
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Wykonując 160 procent normy
brygada młodzieżowa Przedsiębiorstwa Demontażu Wraków

zwiększa dostaw ę złom u

Na pogłębianie się sprzeczności w obozie podżegaczy wojennych 
wskazują zabiegi wokół utworzenia Izw. „a rm ii europejskiej*

T całego k ra ju  nadchodzą wiadomości o wzmaganiu się w y ­
s iłków  mających na celu zwiększenie i usprawnienie dostaw 
złomu dla naszych hut. Na tle tych w ysiłków , tym  jaskraw ie j 
uw yda tn ia ją  się w ypadk i lekceważącego stosunku k ie row n ictw  
i  załóg n iektórych zakładów do spraw zb iórk i i  w ysy łk i złomu.
Do najważniejszych dostaw- j siągnięcia w dziedzinie zbiórki 

ców złom u dla naszego hu tn ic ­
tw a należ.y na Wybrzeżu Gdań­
skim  Przedsiębiorstwo Demon­
tażu W raków . Załoga jest za­
trudn iona obecnie przy demon­
tażu kadłuba hitlerowskiego 
pancernika „Gneisenau“ . Doce­
niając konieczność zwiększenia 
dostaw surowca dla hut. współ­
zawodniczący robotnicy, pom i­
mo trudnych w arunków  pracy, 
m ob ilizu ją  wszystkie siły. aby 
przyśpieszyć realizację zadań 
produkcyjnych, 95 proc. załogi 
pracuje na akord. Coraz więcej 
robotn ików  poważnie 
cza swoje norm y.

W yróżniła się przede wszyst­
k im  brygada młodzieży B ro n i­
sława Czerwińskiego, która  w y­
konuje ostatnio ponad 160 proc. 
normy.

Coraz w yda jn ie j pracują rów ­
nież robotnicy transportowa

■ złomu. Tak np. M ie jskie Przed 
siębiorstwo Rozbiórkowe prze­
kroczyło swój styczniowy pian 
odzysku złomu z gruzów, od­
stawiając 18 ton dźw igarów i po­
nad 55 ton złomu stalowego i 
żeliwnego.

Wiele szczecińskich zakładów 
pracy nie przyw iązuje jednak 
dotychczas należytej uwagi do 
sprawy zb iórk i złomu i zanie­
dbuje term inową jego dostawę 
do re jonowej zbiornicy. Na sku­
tek złej organizacji pracy i le k ­
ceważącego stosunku do tej 

przekra- : sprawy w stoczni szczecińskiej, 
i zarządzie portu, hucie „Szczecin“  
itd . znaczne ilości złomu ulegają 
niszczeniu, tarasując przejścia 
na placach fabrycznych.

W iele osiągnięć natom iast ma 
do zanotowania aparat skupu 
złomu na w si woj. szczecińskie­
go. Pracownicy składnic i pun

Przedsiębiorstwa Demontażu i któw  skupu podejm ują cenne
W raków, zatrudnieni 
syłce złomu.

przy wy- j zobowiązania. Tak np. referent 
! skupu złomu w PZGS w Star-

W  w o j szczecińskim niektóre ; gardzie, M lodzleniak, k tóry o- 
zakłady pracy mają poważne o- i siąga najlepsze w yn ik i w zakre­

sie skupu i dostaw złomu w  ca­
łym  województw ie, zobowiązał 
się wykonać plan dostaw na 
I  kw a rta ł br. na 5 dn i przed 
term inem  w  110 proc. oraz we­
zwał do współzawodnictwa od­
powiednich referentów przy 
wszystkich PZGS-ach w woj. 
szczecińskim. W  odpowiedzi na 
to wezwanie już 10 PZGS-ów 
podjęło podobne zobowiązania.

W łaściw ie rozumie doniosłość 
akc ji zb ió rk i złomu załóga 
opolskiego Przeds. Remontowo- 
Montażowego. Przekroczenie 
planów z ub. roku oraz w yko ­
nanie z nadwyżką zadań stycz­
niowych. w  ramach których ze­
brano już  32 tony złomu, za­
wdzięczać należy zm obilizowa­
niu  robotn ików  drogą organi­
zowanych przez zw iązki zawo­
dowe odpraw, w  czasie k tó rych  
wyjaśniono znaczenie systema­
tycznej odstawy złomu.

Z cenną in ic ja tyw ą  w ystąp i­
ły  ostatn io kom ite ty  sklepowe 
Powsz. Spółdz. Spoż. w  Opolu 
organizując współzawodnictwo o 
najw iększą ilość odstawionego 
złomu. Najlepsze w y n ik i uzy­
skała cz łonkin i kom ite tu  skle­
powego n r 4 Helena Starczew­
ska, k tó ra  sama odstaw iła 90 kg 
złomu.

nie ukryw a powaź- 
utworzenła „a rm ii

Reakcyjna prasa zachodnio-europejska 
nych obaw co do dalszych losów pro jektu 
europejskie j“ .

Jak wiadomo, pro jekt utworzenia te j* agresywnej a rm ii 
i związana z tym  amerykańska po lityka  wskrzeszania odweto­
wego W ehrmachtu zachodnio-niemieckiego w yw o ła ły  głębokie 
zaniepokojenie w  najszerszych warstwach społeczeństwa fra n ­
cuskiego.

Dążąc do zamaskowania agre­
sywnego charakteru „a rm ii 
europejskiej“ rząd francuski o- 
pracował tzw. „pro tokóły dodat­
kowe“ , które — ja k  tw ierdzi 
prasa prawicowa — rzekomo za­
bezpieczyłyby interesy narodo­
we F rancji w ramach tzw. 
„E uropejskie j wspólnoty obron­
nej“ .

Pierwszy z tych „protokółów  
dodatkowych“  przew idywał m. 
in. pewne gwarancje wojskowe

A ng lii w  związku z utworzeniem 
„a rm ii europejskiej“ . Prem ier 
francuski Rene Mayer, m in ister

— nie dał się przebłagać. Pre­
m ie r i m in is trow ie  francuscy po­
nieśli w  A ng lii ca łkow itą po­
rażkę.

Inne „pro tokóły dodatkowe“ 
przewidują m. in., że wchodzące 
w  skład „a rm ii europejskiej“  
wojska francuskie stacjonujące 
na obszarze Niemiec zachodnich 
będą m ia ły  takie same upraw ­
nienia, ja k  oddziały angielskie i 
amerykańskie. Nadto sprawa

spraw zagranicznych B idau lt i i wycofywania oddziałów francu- 
m in is ter finansów Buron udali 
się więc do Londynu, ażeby — 
ja k  pisze „Ce Soir“  — „błagać 
Londyn o podjęcie zobowiązań, 
które pozwoliłyby im  ogłosić, 
że Francja nie pozostanie w ra*- 
mach „a rm ii europejskiej“  sam 
na sam z W ehrmachtem“ . Jed­
nakże Londyn — pisze „Ce S oir“

skich wchodzących w skład 
„a rm ii europejskiej“  i wysyła­
nia ich do ko lon ii francuskich 
będzie wymagała jedynie decy­
z ji sztabu bloku atlantyckiego 
tj. generałów amerykańskich, a 
nie zezwolenia sztabu „a rm ii 
europejskiej“ .

Otóż — ja k  stwierdza prasa

—  rząd boński ustosunkował się 
negatywnie do „pro tokó łów  do­
datkowych“  opracowanych przez 
francuskie kola rządzące. Agen­
cja AFP donosi, iż Adenauer 
doszedł do wniosku, że „p ro to ­
kóły dodatkowe“  do układu w 
sprawie „a rm ii europejskiej“ 
są dla Niemiec zachodnich „n ie  
do przyjęcia w  ich obecnei fo r­
m ie“ . W piątek 20 bm. stanowi­
sko niem ieckie ma być o fic ja ł 
nie przedstawione urzędującej 
stale w  Paryżu kom is ji dla 
spraw „E urope jskie j wspólnoty 
obronnej“ .

W te j sytuacji, gdy rozmowy 
m in is trów  francuskich w Lon­
dynie Zakończyły się .fiaskiem  i 
gdy koła rządzące w  Bonn od 
rzucają inne „pro tokó ły dodat­
kowe“ , które  m ia ły  „zabezpie­
czyć interesy F ra n c ji“  w  ra ­

mach „E urope jsk ie j w s p ®  it 
obronnej“ , należy stwierdzi , 
p ro jek t utworzenia „a rm ii e 
pe jsk ie j“  przeżywa nowy. 
dzo poważny kryzys.

O m awiając impas, w  1aK ,f 
znalazły się pertraktacje 
sprawie utworzenia „arm» Tf 
rope jsk ie j“ , paryski „Cc » 
dochodzi do wniosku, ze sv (ł, 
ezności wzajemne mi<?rSz>’ a.

■ * j satc" ic h o d n ic  -  e u r o p e js k im i
m i Stanów Z jed no czony^ ,
między Stanami Zjednoczon. 
a- ich satelitam i są dziś 
sze niż k iedyko lw iek 
zwalczany stanowczo 
francuską opinię publiczną <r 
jekt utworzenia agresywnej »
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pr 
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Naród radziecki żegna niezłomnsp beiewnî
o zwycięstwo komunizmu —  Lwa Zacharewicza

Dnia 15 bm. odbył się uroczysty pogrzeb Lw a Zacharowicza 
Mechlisa, wybitnego działacza p a rtii kom unistycznej i państwa 
radzieckiego, członka K om ite tu  Centralnego KPZR.

stanęli [ U rnę z procham i L. Z. Mech-
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Młodzież austriacka serdecznie powita 
delegatów młodzieży z całego świata

Kom isja  Przygotowawcza 
w  Obronie Praw Młodzieży 
stwierdza m. in.:

W m iarę zbliżania się dnia o- 
tw arcia  (22 marca) Międzyna­
rodowej Konferencji w Obro­
nie Praw Młodzieży coraz to 
nowe m iliony chłopców i dziew­
cząt zwracają swój wzrok ku 
stolicy A us trii. Z na jbardziej 
odległych zakątków ku li ziem­
skie j wyruszają już do W ied­
nia delegaci młodzieży pracują­
cej, studentów i młodej in te li­
gencji.

Przygotowania do Międzyna

Międzynarodowej Konferencji 
opublikowała kom unikat, który

i nie Praw Młodzieży przyczyniły 
; się do dalszej ak tyw izac ji na j­
szerszych warstw  młodzieży 
wszystkich kra jów . Delegacje 
wysyłane na Konferencję są o 

\ w iele liczniejsze i reprezentują 
j znacznie szersze w arstw y mło- j 
; dzieże niż na poprzednich kon- j 
! ferencjach m iędzynarodowych | 
tego rodzaju. Z Cejlonu i Ma­
dagaskaru, A fganistanu i Rode­
zji. Syjamu i Gwatem ali, Nor­
wegii i Kuby — ze wszystkich

mości, iż młodzież czynnie przy­
gotowuje się do wzięcia udzia­
łu w Konferencji.

M łodzież austriacka intensy­
wnie przygotowuje się do ser­
decznego pow itania dcicca- f 
tów młodzieży z całego świa­
ta. Chłopcy i dziewczęta roz­
powszechniają w  miastach i 
wsiach A us trii znaczki z 
emblematem Międzynarodowej 
K on ferencji <y Obronie Praw 
Młodzieży. Młodzież w W ied­
niu przygotowuje specjalny pro­
gram- artystyczny na czas trw a-

rodowej Konferencji w  Obro- ■ stron świata nadchodzą wiado- j nia obiad Konferencji.

Zycie prawow itych gospodarzy Un ii P o łudn iowo-A frykań-  
skiej — 10-ciu m il ionów  M urzynów i  H indusów pod faszy­
stowskimi rządami Malana, stanowi nieprzerwane pasmo 
poniżenia i  cierpień. Ludność ta zmuszona do zamieszkania 
w rezerwatach i  ghettach, protestuje przeciwko potwornym  
warunkom, na jak ie  skazują ją kapital iści.

Na zdjięciu: wejście do jednego z „ mieszkań“  m urzyń ­
skich w  U n i i  P łd .-A frykańsk ie j.  Napis brzmi:  „ Chcemy 
ziem i, żeby zbudować własne domy“ .

Foto CAF

Podżegacze do zbrodni —  broni?! zbrodniarzy 
Kam panio reakcji 

w obronie morderców z O radour
Prasa demokratyczna demas­

k u je  rozpętaną przez reakcję 
francuską kampanię w  obronie 
¿żackich zbrodniarzy w o jen­
nych, k tó rzy  wraz z SS-owcami 
h itle ro w sk im i w ym ordow ali w 
czerwcu 1944 r. ludność m iejsco­
wości O radour-sur Glane.

Z in ic ja ty w y  degaullistów, 
przywódców p a r ti i socjalistycz­
nej oraz członków innych p a r ti i 
burżuazyjnych powstała w  A l­
zacji koa lic ja  reakcyjnych sił.

K oa lic ja  ta domaga się skaso­
wania wydanego przez. T rybu ­
nał w  Bordeaux w yroku  skazu­
jącego katów  z O radour oraz re­
h a b ilita c ji i uw oln ienia zbrod­
niarzy.

V7 Paryżu, w  L ille , w Angoti- 
łeme i w  innych miastach fra n ­
cuskich odbyły się liczne de­
m onstracje na znak protestu 
przeciwko próbom reakc ji zre­
hab ilitow an ia  h itle row skich  b a r­
barzyńców i ich francuskich po­
pleczników.

W  ostatn iej c h w ili 
przed urną by pełn ić w artę  ho­
norową, N. A. Bułganin, Ł . M. 
Kaganowicz, N. S. Chruszczów, 
M. Z. Saburow, M. ( i.  P ie rw u- 
chin, N. M. Szwernik, M . A. 
Susiow, M. F. S zkiria low , N. A. 

i M icha jlow , W . A . Maiyszew, A.
1 B. A ris tow , W. W. Kuzniccow,
; N. M . Piegów, I.  F. Tewosjan,
' A . M . W asilewski, S. M . Bu- 
! d iennyj, N. G. Kuzniecow. A. F. 
G ork in  i  inn i.

Wśród dźw ięków marszu ża­
łobnego kon du k t sk ie row a ł się 
na Piać Czerwony, gdzie stały 
w  szeregach oddziały wojska. 
Dla złożenia ostatniego hołdu 
zm ariem u p rzyb y li liczn i miesz­
kańcy Moskwy.

23 rocznica dzie wka 
„Daily Worker“

Z okazji 23 rocznicy powsta­
nia dziennika „D a ily  W orkcr“  
odbył się w  Londynie w ie lk i 
w iec z udziałem przeszło 10 ty ­
sięcy londyńczyków i delega­
tów  z prow inc ji. Na wiecu prze­
m aw ia li sekretarz generalny K P  
W ie lk ie j B ry tan ii H a rry  P o llit, 
redaktor „D a ily  W orker“  John 
Campbell, dziekan katedry w 
Canterbury d r H ew le tt Johnson 
i w yb itny  działacz K P  F rancji 
deputowany F lorim ond Bonte. 
Wszyscy mówcy podkreślali ko­
nieczność nieustannej w a lk i o 
pokój.

Na wiecu odczytano depesze
gratu lacyjne nadesłane dzien­
n ikow i „D a ily  W orker“  z w ie lu 
kra jów .

p a rtii i narodu radzieckiej?®^ 
aktyw ny udział w  orga _„¿,

z b r o jn y c h  ^

lisa ustawiono naprzeciw Mau- j 
zoleum Lenina. Na trybunę 
Mauzoleum weszli członkowie 
KC. KPZR  i członkowie rządu 
ZSRR.

A. F. G ork łn  zabrał głos w 
Im ien iu K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego i Rady M in is trów  
ZSRR.

Naród radziecki — powiedział 
G ork in  — żegna dziś wybitnego 
działacza p a rtii kom unistycznej 
i  państwa radzieckiego, członka 
K om ite tu Centralnego KPZR 
towarzysza Lw a Zacharowicza 
Mechlisa. Droga życiowa L. Z. 
Mechlisa jest przykładem  bez­
granicznej w ierności w służbie 
narodow i i ojczyźnie socja li­
stycznej. By! on niezłom nym  bo­
jo w n ik ie m  o wcielanie w życie 
w ie lk ich  idei p a rtii Lenina — 
Stalina, o tryu m f komunizmu.

Za poważne zasługi wobec

waniu sil
stwa radzieckiego i jtr 
nywaniu bojowych zada j, 
wńdztwa. w umacnianiu 
tro li socjalistycznej — i 
Zacharewicz MechSis
ny by ł n ie jednokro tn ie v ^
rząd w ysokim i orderami > 
dalam i Zw iązku R a d z ie c k ie j 

W  im ien iu  ludu p r a c u ją  
Moskwy w yg łos ił p rz e m o ^ j, 
sekretarz Moskiewskiego 1 fi’ 
skiego K om ite tu  KPZR, *' 
K ap itonow .

Po przemówieniach d f^ jil' 
procham i generała -jf
ka L . Z. M echlisa została ® ^  
szczona w  krypc ie  m u r u ją .
lowskiego, zam kniętej n}, , 
rową płytą . Na p łycie Wi 
napis z ło tym i lite ra m i: » - 
Zacharowicz M echłis —- 1 -J*
cz.nia 1889 — 13 lutego l s53u<i

Rozbrzmiewa 
a rty le r ii. O rkiestra  
państwowy Zw iązku 
kiego. Przed Mauzoleum 
lu ją  oddziały wojska.

3-krotna » j  ,
gra Sef

Rad H

Ajenci wywiadu amerykańskiego w HDD 
skazani na dożywotnie więzienie

Przed sądem okręgowym w  , lin ie  zachodnim prow adzili w 
Dreźnie toczy! się proces prze- ] N iem ieckie j Republice Demo- 
c iw ko bandzie szpiegów i te r- k ra tyczne j akcję szpiegowską i

Reprezentacja Poiski wyjechała na 
Akademickie Mistrzostwa Świata w

W R um un ii ruch u-spółzairodnicticn socjalistycznego o przedterminowe wykonanie pianu pię 
cioletniego obejmuje coraz szef sze masy pracujących 

Na zdjęciu: przodownik pracy działu produkcji  
Bukareszcie A n ton i Schmidt, k tó ry

niw iarek to Zakładach „Semanatoarea" w  
bierze udział we współzawodnictwie o wykonanie pła-

nu pięcioletniego w  4 lata. Foto CAF

rorystów  — płatnych agentów 
w yw iadu amerykańskiego. O- 
skarżeni O tto Schnitze, H orst 
Dulder, W erner K le inert, Hans 
Strauss, M argarete K le in e rt oraz 
Paul W ischnewski na zlecenią' 
wyw iadu amerykańskiego i o- 
środków dyw ersyjnych w  B er-

terrorystyczną w  okresie od 
1950 r. do 1952 r.

Sąd okręgowy w  Dreźnie ska­
zał Schultza, Dul dera i  Wernera 
K le in e rta  na karę dożywotniego 
więzienia, pozostałych oskarżo­
nych na karę 15 la t więzienia.

Mowę akty terro n 
władz końskich wohec KPB

Jak podaje z D ilsseldorfn a- 
gencja ADŃ , po lic ja  zachodnio1 
niem iecka dokonała na jścia na 
b iu ra  K P  Niemiec (KPD) w  
Moers, Rheinhausen i  Hagen. 
Po przeprowadzeniu szczegóło­
w ej re w iz ji po lic ja  skonfiskowa­
ła p laka ty  z tekstem odezwy 
trzech b ra tn ich  p a rtii — K om u­
nistycznej P a rtii Niemiec, F ran ­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej i 
N iem ieckie j Socjalistycznej Par­
t i i  Jedności.

Donoszą ponadto, że pa rla ­
m ent Dolnej Saksonii (b ry ty jska  
strefa okupacyjna) pozbaw ił de­
putowanego K P D  — Landwehra 
nietykalności poselskiej. Ijancł- 
wehr odpowiadać będzie przed 
sądem za w a lkę  przeciwko w o­
jennej polityce reżimu bońskie- 
go.

Nowe ak ty  bezprawia władz 
końskich wobec K P D  stanowią 
dalszy k rok  na drodze do przy­
gotowania przez reżim Adenau- 
era delegalizacji KPD.

10 bm . w y je c h a ła  i. Zakopanego  
a ka d e m icka  n a rc ia rs k a  re p re ­
ze n ta c ja  P o ls k i » da ją c a  się na 
X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M is trz o ­
s tw a  Ś w ia ta  w  S em m ering .

W sk ła d  re p re z e n ta c ji w chodzą : 
z ja zd o w cy  — Józef M a rusa rz , Za- 
r y c k i ,  A n d rz e j G ąs ien lca -R o j, 
D z iedz ic , C z a rn ia k , S c h in d le r, 
P enka la , O b ro ch ta , B anaś; b iegacze
— K w a p ie ń , B u k o w s k i, R ub iś . 
K a rp ie l;  k o m b in a c ja  k la syczn a  — 
K o w a ls k i, Raszka, K a c z m a rc z y k ; 
s k o k i — W ę g rz y n k le w ic z , Gąsie- 
n ica -S Ieczka , W ła d y s ła w  Gąsie- 
n iea-RoJ, G ą s te n ica -Jó zko w y, F o r- 
te e k l, L a tk o w s k i. K o b ie ty :  z jazd
-  G ro ch o lska , K o w a ls k a , K u b ie , 
■Jańczy; b ie g a czk i — C ho lew ska ,

Sem m er
Gąsienic*' ^

HajcH®1»
Gąs ie n ica - D an i e 1 
w a, A rła m o w s k a , 
c lyczko, W ezdecka. ^

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  jest 
ke . Z e k ip ą  w y je c h a li 1 <̂j '  
p rzed s taw ic ie le  Z M P  i 
H ara  i M a jc h rz a k  o raz  ^  u  | 
G lu z iń s k i, K o b y la ń s k i, ^ 
Z io b rz y ń s k i.

T y tu łó w
s trzó w  
os ta tn ich

Akadem tcTtł®*1
Ś w ia ta , zd oh v tyc^ f()|iiiii

t>ok«w ..vu  m is trzo s tw ach   ̂ .
będą: — B a rb a ra  G roch0* ^   ̂
k a d e m icka  m is trz y n i 
b iegu  z ja z d o w y m  o ra * ^
D ziedzic, a k a d e m ic k i m istr*
ta  w  k o m b in a c ji 
b iegu z ja zd o w ym .

a lp e j sklei

Raid narciarski dla uczczenia 
X-tej  rocznicy powstania ZWM

T i i o - w r ó g  oś wiały

W d w u d n io w y m  n iz in n y m  ra i- 
dzie  n a rc ia rs k im  zo rga n izow a nym  
przez P T T K  w  L u b lin ie  d la  ucz­
czenia  10 ro c z n ic y  pow sta n ia  ZW M  
w z ię ło  u d z ia ł 8 d ru ż y n  zrzeszeń 
s p o rto w ych  i  S K S -ó w . .50 uczest­
n ik ó w  ra id u  m ia ło  do p rzeb yc ia  
trasę d ługośc i ponad  50 km , k tó ra  
p ro w a d z iła  z L u b lin a  przez N a ­
łęczów  do K a z im ie rz a .

M im o  n iezbyt, s p rz y ja j 
ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y 0*1 
scy z a w o d n icy  p rze b y ł*  ^  
fo rm ie  ca łą  trasę  
n o rm y  na odznakę N O ^* ¿r’-1 

N a jlepsze  w y n ik i  uz y s l c a I
żyna  S ta li F a b ry k i
dów  C ię ża row ych  im . 3

136L u b lin ie  os iąga jąc ^
p rzed  d ru ż y n a m i T e c h n ik  
dow lanego.

Dobry poziom im e  arskich mistrz® 
Polski juniorów

$ti

Cała gospodarka jugosłow lań- I by tak fa ta lny, ja k i dzisiaj ob- 
ska. k tórą faszystowska banda ; serwujemy,
T ito  za do lary zaprzedała ame- i G łęboki kryzys oświaty spo- 
rykańskim  monopolistom zo- wodowany brakiem środków f i-
stała całkow icie przestawiona 
na to ry  wojenne.

3 4 budżetu państwowego k l i­
ka titowska na amerykański 
roz.kaz. przeznacza na zbrojenia, 
na zaopatrzenie 7 8 0 -tysięcznej 
a rm ii itd.. zmniejszając tym  sa­
m ym  ile  się ty lko  da, wydatki 
na cele o charakterze pokojo­
wym .

Do dziedzin życia społecznego 
w  Jugosławii, które najbardziej 
do tk liw ie  odczuwają wojenną 
po litykę  k l ik i titow skie j należy 
szkolnictwo i oświata. Ale gdy­
by w  szkolnictwo i oświatę go­
dz iły  jedynie przygotowania 
wojenne — to ich stan nie był-

i nansowych. które T ito  prze- 
! znacza na produkcję zbrojenio- 
' wą i zakup broni zagranicą, a 
! przede wszystkim  w USA — 
i jest bowiem ponadto pogłębiany 
i przez celową politykę T ito, 
i zmierzającą do zdławienia o- 
j św iaty i. k u ltu ry  jugosłowiań- 
| skie j, do s7.erzenia analfabetyz- 
i mu i ciemnoty.

Jaki jest sens tej po lityki?
! K ruc ja ta  T ito  przeciwko o- 
I świacie jest prowadzona na 
| rozkaz ludobójców amerykań- 
! skich. Ma ona na celu obniża- 
1 nie poziomu umysłowego i ku l- 
I lu ralnego narodu jugosłowiań- 
| skiego. aby tym  ła tw ie j naród 
I oszukiwać i wyzyskiwać.

„ra d “  zam knięto 6 sem inariów 
nauczycielskich, w  których 
kszta łciło  się przeszło dwa ty ­
siące chłopców 1 dziewcząt.

Oto jedna z tych „ob iek tyw ­
nych“  przyczyn kryzysu nau­
czycieli. Drugą ważną przyczy­
ną jest — ja k  pisze prasa — po­
w o ływ anie tysięcy nauczycieli 
do wojska, pozostawiając szko­
ły  i m łodzież na pastwę losu. 
W samej ty lko  Bośni i Herce-

ba dzieci, które jedynie fig u ru ­
ją na listach szkolnych, a fa k ­
tycznie do szkól nie uczęszcza­
ją, sięga blisko pół m iliona“ . 
„Około 100 tysięcy naszych -dzie­
ci w  w ieku od la t 8 do 14 — 
stwierdza serbska gazeta „Se- 
ło“  — nie chodzi do szkoły i nie 
umie ani czytać ani pisać“ .

Spójrzm y jaka jest sytuacja 
studentów. Z roku na rok 
zmniejsza się liczba słuchaczy.

gowinie, ja k  podaje sarajewska | szczególnie słuchaczy pochodze-

25 proc. dzieci poza szkołą
A tak  k ilk i titow skie j na o- 

śwlatę i szkolnictwo rozpoczęty 
został po prostu od z likw idow a­
nia  tzw. republikańskich m in i­
sterstw oświaty. Na podstawie 
specjalnej ustawy skupszezy- 
n y l). cały system oświaty (za 
w y ją tk iem  szkół wyższych i 
średnich szkół technicznych) 
przekazany został władzom 
m ie jsk im  t powiatowym.

Powołane w  zastępstwie z lik ­
widowanych m in isterstw  tzw. 
„rady  do spraw oświaty i k u l­
tu ry “ , już od początku działa l­
ności podjęły szeroki atak na 
cały system szkolnictwa. Rady 
te, w "których do głosu doszły 
elementy faszystowskie opraco­
w a ły w iele pro jektów  ustaw, 
zmierzających do zamknięcia 
ja k  największej liczby szkół, 
maksymalnego zredukowania 
liczby uczniów, zmniejszenia do

ostatecznych granic wydatków 
na potrzeby szkolnictwa.

Jakże uzasadnić te drakońskie 
zarządzenia? Przecież przed k i l­
ku jeszcze la ty  T ito  gardłował 
o „rozszerzeniu sieci szkól“ , o 
„asygnowar u na cele oświaty 
m ilia rdów  dynarów“ .

Titowscy pachołkowie argu­
mentują te decyzje tzw. tru d ­
nościami o charakterze obiek­
tywnym  ja k  np. „b ra k  perso­
nelu pedagogicznego i budyn­
ków szkolnych“  itd.

Liczba nauczycieli rzeczywiś­
cie poważnie spadła. Według 
in form acji prasy jugosłow iań­
skiej ilość nauczycieli szkół pod­
stawowych i średnich spadla od 
roku 1945 z, 34 tys. do dwudzie­
stu k ilku  tysięcy. Z powodu bra­
ku nauczycieli zamknięto np. w 
ub. roku w pow. Wlasotinacz 11 
szkół. Równocześnie na żądanie

gazeta „Osłobodżerile“ , powoła­
no do wojska około 800 nauczy­
cie li. „W  rezultacie — pisze 
dziennik — w  w ie lu  szkołach 
początkowych i średnich nie ma 
ani jednego nauczyciela“ .

Szkoły jugosłow iańskie m ie­
szczą się przeważnie w nędz­
nych pomieszczeniach, bowiem 
na budowę loka li szkolnych, lub 
chociażby na ich remont nie 
przeznacza się praw ie żadnych 
funduszy.

„N a wyspie Chwar — pisze 
„Słobodna Dalm acja“  — są 
szkoły, w  których uczniowie 
klas pierwszych nie nauczył* się 
nawet siedmiu lite r  a lfab .u“ 
Na jp ierw  me było nauczycieli, 
potem opalu, a z nastaniem de­
szczów wiosennych woda zale­
wała sale szkolne .

W w yn iku  te j sytuacji, w  w y­
niku nędzy powodującej brak 
środków dla zapewnienia dzie­
ciom takich np. rzeczy ja k  bu­
ty, ubranie czy nawet podręcz­
n ik i, w w yn iku  likw id ac ji szkół 
dla mniejszości narodowych — 
25 proc. dzieci znajduje się po­
za szkolą, a w Bośni i  Hercego­
w inie liczba ta sięga 60 proo

Par 'ętać przy tym  trzeba, że 
cy fry  te podaje oficja lna prasa 
titowska. W rzeczywistości są 
one Jeszcze większa.

Dziennik „N in “  pisze, że „ llc *-

Pokonanie przez młodego czło­
w ieka licznych trudności, zw ią­
zanych ze zdobyciem w ykszta ł­

c e n ia  nie oznacza bynajm nie j 
zapowiedzi lepszej przyszłości.

Oto co na ten temat pisze m ło­
dy robotn ik, absolwent szkoły 
ko le jow e j w Suboticy, T ibor 
Mesaros. „N ic  jestem w y ją t­
kiem  — pisze na łamach bel­
gradzkiego dziennika ..Omladi- 
na“  — wraz ze mną ukończyło 
szkółę około 150 osób. Byliśm y

nia robotniczego i chłopskiego, w  różnych miastach k ra ju —Za-
którym  drogę do nauki zagra­
dzają rosnące stale trudności 
m aterialne i po lityka Tito.

„W  bursach — pisa! „N arodn i 
Student“  — studenci p iją  wodę 
wprost z kranów, ponieważ nie 
mają szklanek. Jest tam nie­
prawdopodobnie brudno. T rudno 
sobie wyobrazić, że mieszkają 
tu ludzie, którzy chcą zdobyć 
wiedzę i ku ltu rę “ .

W innym  miejscu pisma czy­
tamy, że wygłodzeni studenci 
„w ykrada ją  kelnerom z tacy ka­
w a łk i chleba i kotlety z ka rto ­
f l i “ , bowiem nie mają pieniędzy 
nawet na m arny obiad.

Wskutek panoszącej się nędzy 
60 proc. studentów choruje na 
gruźlicę.

grzchiu. Puli, Niszy, Zrem iani. 
Wszędzie otrzym ywaliśm y jed­
nakową odpowiedź: „N ie  potrze­
ba nam w ykw a lifikow anych  
robo! n ików “ .

W samej ty lko  Chorwacji 
liczba młodzieży, uważanej za
niepotrzebną“  przekracza 26 

tysięcy.
Dziennik wychodzący w Za­

grzebiu ..Napried“  omawiając 
sytuację młodzieży, pisze: 
„Chłopcy i dziewczęta, którzy 
ukończyli szkołę — w ielu zre­
sztą takich, którzy nie otrzy­
m ali w  ogóle żadnego wykształ­
cenia — gubią się w skalistym  
k ra ju , nie mogą znaleźć żadnej 
pracy i  pozostają b z środków 
do życia“ .

Kogo m ają w ychow ać 
łito w s k ie  szko ły

Kryzys szkolnictwa Jugosło­
wiańskiego, przejaw iający się w  
spadku liczby uczniów, braku 
nauczycieli, budynków szkol­
nych itd. charakteryzuje się po­
nadto zwyrodnieniem treści 
nauki.

'.V procesie faczyzacji i m il i­
taryzacji szkolnictwa w ydatnej 
pomocy udzielają bandzie t i ­
towskiej specjaliści am erykań­

scy. Coraz częściej na kate- 
draęh uniwersyteckich pojaw ia­
ją  się „uczeni“  z A m eryki, a 
także A ng lii, głoszący teorie ra­
sizmu, ludobójstwa, kosmopoli­
tyzm u itd. Oświata jugosłow iań­
ska jest świadomie pozbawiana 
naukowych podstaw, a ma na 
celu ogłupianie młodzieży. Jedy- 
r ym  1 głównym  Jej celem jest— 
w  oparciu o „am erykański sty l

życia”  — wychowanie przy 
sztych ludobójców, którzy bez­
wolnie w zię liby broń do ręki, 
by mordować.

Przygotowując młodzież do 
wykonania rozkazów amery­
kańskich ludobójców, T ito , ten 
pachołek przypom inający w y ­
glądem i ro lą jaką spełnia Goe- 
linga *), z loka jsk im  zapałem 
wprowadza w  szkołach i na u- 
niwersytetach regulam in w o j­
skowy oraz dyscyplinę żołn ier­
ską.

Przestawienie ośw iaty na po­
trzeby wojenne spowodowało 
je j upadek, rozkład, deprawację 
ideową i polityczną, ubóstwo 
umysłowe i kompletne rozprzę­
żenie.

■fir
Ale naród jugosłow iański, a 

szczególnie młodzież, pragnie 
prawdziwej wiedzy, wiedzy słu­
żącej życiu i szczęściu. Dlate­
go też, od czasu kiedy T ito  zo­
stał zdemaskowany jako agent 
im peria lizm u młodzież przystą­
piła do w a lk i przeciw sprowa­
dzaniu ośw iaty i nauki na ma­
nowce, przystąpiła do w a lk i c 
rzetelną naukę.

Z tego to powodu przed dwo­
ma la ty  np. 12 tysięcy studen­
tów odm ówiło zdawania egzami­
nów z przedmiotów wojsko­
wych. Coraz częściej słyszy sir 
na ulicach Belgradu i  innych 
m iast głosy: „Precz z ideolo­
gią faszyzmu i  szowinizmu“  
„Chcemy się uczyć 1 pracować 
dła pokoju“ .

W walce te j rzesz« młodzie­
ży jugosłow iańskie j jednoczą się 
z dnia na dzień.

FRANCISZEK BCRDZT

R ozegrane o s ta tn io  w  Iw o n ic z u
n a rc ia rs k ie  m is trz o s tw a  P o is k i 
ju n io ró w  w y k a z a ły  duże p o d n ie ­
sien ie  się p oz io m u  naszych m ło ­
d ych  z a w o d n ik ó w . Na s ta rc ie  
m is trz o s tw  s tanę ła  re k o rd o w a  
ilość z a w o d n ik ó w  ok . 600, w śród  
k tó ry c h  p o w a żn y  p ro c e n t s tano ­
w i l i  re p re ze n ta n c i L Z S . Na uw a­
gę za s łu g u je  fa k t  u d z ia łu  w  m i­
s trzos tw ach  ponad 100 ju n io re k , 
k tó re  w y k a z a ły  w  poszczegó lnych 
k o n k u re n c ja c h  dość d o b ry  poziom .

W śród z a w o d n ik ó w  b y ło  dużo 
p rz o d o w n ik ó w  n a u k i, ja k  np. 
zw ycięzca w  b iegu  na dys tans ie  
6 km  d la  c h ło p c ó w  g ru p y  A 15- 
le tn i Z M F -o w ie c  K a z im ie rz  Z e le k .

Ten  m ło d y  o b ie c u ją c y  0d ‘ $  
u p ra w ia  s p o rt n a rc ia rs k  ,5k
ku  życ ia . W  ty m  ro k u  ‘ ^
p ie rw sze  m ie jsce  w  n y  pf
w odach  w o jew ódzk ich»  2jLt,ł 
n ie  z w y c ię ż y ł w  Iwon» - . 0-^y'j
w a ją c  m is trz o s tw o  oh ,
m is trz o w s k i za w dzięcz jii
t rw a łe j p ra c y  nad 

N a rc ia rs k ie  m is trzo s t ^ ^  
ju n io ró w  w y p a d ły  ta k  I 
dem  s p o rto w y m  .1a łi c°  tiP
c y jn y m  bardzo dob rz  * (ł0 J f  

sk „u y  ;w ą tp liw ie  
cze
c ia r  s tw á  
i  w s i.

przyczyn»iarvzaĉ  w ię k s z e j p o p u la n  .y 
w śród  m ło « "1

Radzieccy szachiści prowadza po XII! ^
na międzynarodowym turnieiu szachaw jfV

R ów n ież  bez g ry  k* *
g ry ) pod d a ł odłożoną P

Na m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  
fa ch o w ym  w  B u ka reszc ie  d o g ry - 

vano od łożone  p a r t ie  z pop rzćd - 
l ic h  ru n d .

M is trz  P o ls k i Ś liw a  u z y s k a ł po 
ostatn ich sukcesach jeszcze Jeden 
p u n k t, pon ie w a ż  L*. Śzabo (W ęgry) 
n ie  w z n a w ia ją c  g ry  u zn a ł się za 
pokonanego w  od łożone j p a r t ii .

l ip o w i (CSR) uzyska1 ^ e5, 
m ias t z w yc ię s tw o  nad 
sk im  (ZSR R ). i f

oh jSl»v

Po X I I I  ru nd a ch  w  l"'_ ^  
n ie ju  p row adzą. ra d z ie^ ‘ p0 9P 
ści P e tro s ja n  i  To lusz

,) P a rla m e n t t ito w s k l.
2) G oe rlng , Jak w ia dom o , m aw ia ł 

że k ie d y  s łyszy  a łow o „ k u lt u r a “  -  
odbezpiecza re w o lw e r.
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Z a m ó w ie n ia  l  WP 
n um e ra tę  p rz y jm “ » o ''aZ.„|S 
k ie  u rz ę d y  p ocz to " w  a 
stonosze w  term _?.esMca 
15-,a o każdego zai»9 ,es.
przedza jącego oKre c e na 

n e j p re n u m e ra ty  — zł, "  ^
— 2.50 z ł, k w a r t .  - -  7!.oCzi 
ro czn ie  - 15.00
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Uwaga Prenumeratorzy _.nr.ô !ć
P odaje  się do w iadom ośc i p re ­

n um e ra to ró w , że począwszy od 
dn ia  lf i  lu teg o  b r .,  p ren u m e ra tę  
na leży zam aw iać ty lk o  w  p la có w ­
ce pocz to w e j w łaśc iw ego  re jo n u  
doręczeń na  te re n ie  k tó re g o  za-

m ie s z k u je  'o
ca. Powyższe n ie . 0 ¿t.ór^nftctl} 
m e ra ty  z b io ro w e j, ^a lp 0 
na leży zam aw iać  1 
za k ła d o w ych .


